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ENUMERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

awstan· w Marak 
. ' 

zostało stłumione przez francuskie władze kolonialne 
PARYż. Ostatnie wiadomo- wspomniał o agitatorach Iran· gues miał na myśli agitatw ów dzenia porządku w midcie, za 
' z Maroka świadczą, it pró- cuskich, którzy przyłęczyli się komunistycznych, ws.półpracu- groził kupcom karą pieniężną, 
r wywołania powstania zosta- do spisku nacjonalistów arab· jących na terenie francuskich o ile nie otworz4 swych skle· 
przez władze francuskie opa- skich, zapowiadając, it dla nich posiadfo.ści kolonialnych z miej pów. Ostrzeienie to poskutko· 
ane. będzie apecjaJnie bezwzględ- scowymi organizacjami nacjo· wało o tyle, że Fez zaczyna 

W każdym razie dzielnica a· 
rabska Medina jest nadal jesz
cze obsadzona przez większe 
oddziały wojskowe, czuwające, 
aby zaburzenia nie powtórzvlv 
się. adze bezpieczeóslwa n.ie za nym. nali&tycznymi. wracać do normalnego wyilą· 

owały już żadnych incyden- Prawdopodobnie gea. No- Pasza Fezu, celem wprowa- du. 

• 

A 
f V 

, ani w Rabacie, ani w Ma-
esz, ani tet w Sale. 
uch powstańczy, który zro
się w Fezie, dawnej stolicy 
'um marokańskiego, nie 
edł poza mury miasta. Wła 
lrucusk. w tej chwili panu 
tkowicle nad sytuacją w Fe 

Doniosłe przemiany w o. z. N. 
na tle ogólnej sytuacji politycznej 

i okołicach, dzięki energicz 
.~l\cftten.iom rezydenta • Każd7 wyrobiony ł c:zrmay po targi zbrojne w Hiszpanii i Chi ł niepewnego futra zarówno poci w praktyce pewnym przebztał· 
c111generała Noguesa. Utyk 'Wle, ie Jak 1ytuacJa gos- nach !tle mają wyłącznie znacze względem mateńalnym, morał- ceniom. Formy organizacyjne, 

Nogues, który przybył podarcza jedneg~ kraju zależy nia lokalnego, lecz oba te pań- nym, jak i ideowo-polityCZDym. metody pracy i taktyka, skMo 
ezu, celem dokonania ins- od sytuacji gospodarczej świa- stwa są terenem zamaskowa- To też konsolidacja narodu okażę si~ nie prowadzącymi do 
'i wojskowej, jak również, ta, tak sytuacja wewnętrzno- nych rozgrywek między grupa- przestaje być hasłem grupy po- celu, będą musiały być również 

zapoznania się na miej- polityczna kształtuje lię pod mi państw. litycznej, a nabfol'a znaczenia zmienione i przystosowane do 
sytuacj~. przyjął licznych wpływem faktów, rozgrywają- Wobec oczywistej współzależ konieczności państwowef. rzeczywistych warunków życia 
tawicieli kolonii fra.ncu- cych się na arenie świ:.towef. noścl gospodarczo - politycznej Stąd płynie wniosek, że sko- politycznego. 

oraz notablów marokań-; Zatem trzeba sobie odpowie- nie wiadomo kiedy Polska mo· ro P. Prezydent Rzpłitej i Mar- O. z. N. zcalul się na tej dro 
Zwracając się do przed- dzieć na pytanfe fakle to fakty o;;e być bezpośrednio wciągnię- szałek Rydz-śmigły rzucill na dze i tym nal_,;ży sobie tłuma

cieU ludnoki tubylczej mogą mieć decyduj'łcy wpływ ta wbrew swym najmocniejszym szalę swój autorytet i poparli czyć pojawienie się °'tatniego, 
<>gues oświadczył katego na układ 1tosunk61' w Polsce. tendencjom pokojoW}'Dl do Obóz Zje~noczenia Narodow.,.. posiadając$ akcenty sensacyj 

· e, !t aresztowani• wśród Nie wdając się w aczegóło- ::zvn~~· działa ia. . . go, ł.o widocznie ą zdecydowa- ,e wywiadu z pułk. Kocem, w 
w nacjonalistycznych we omówienia, przypominamy "(V/ te.i syfo~cji światoweJ na ni doprowadzić do zwycięstwa którym z•rc>'riedział nllprawę 

przeprowadzone aż do cal tytko, że na Da!eki"' Wscho- ludziach, stojących na czele tego Obozu, bo taka jest konie- popełnionych błędów i skutecz-
~ wytępienia ruchu. dzle ł na Pó~ie Pir~nejski~ ?aństw~ i. za nie !'dpowiedzial- czność państwowa. nłejsze działanie. 

•wiadczenia gen. Noguesa mamy. dwa ogruska WOJDY· Jue I nych, ctązy obowiązek przygo- Nie chodzi w danej chwili o Związek Młodej Polski, który 
jednak, i! próba rewol-1 dawaliśmy temu wyraz, ie za- towania społecze6stwa do te~o hasła ideowe, bo mogą one ulec jest organizacją O. z. N., odstrę 

Marakesz miała znacznie czyi od Obozu szere~ ~rtt'I;> Ie-
ejszy eh akter • • gionowo • peowiackich i demo-

::;k.:o ~i: Krwawe za1·ścia w Jugosławii fęat:o:i;,t'd~c~2!a~h::eji:~~ dęgu 1D1eS14ca w Marakesz . IL Naprawa . tego błędu została 
wyb chnąć owst • T b I I b•t · b przez pułk. Koca już częściowo miał: objęć p wszys-:kt~ rzr oso I zos a I za I e - ostem rannrc dokonana. Pułk. Koc zrzekł się 
oraz całą prowincję. Ce- BIAł.OGRóD. Agencja Ava- Wbrew zakazowi, przyjaciele W odpowiedzi na to poseł prez.esury Związku ~od!j Pol· 

' al:cji hvło wyrzucenie la ogłasza następujący komuni- Vraczicza na czele z Messaro- Messarov dobył rewolweru i po ski.' dał do • zrOZUtJ?le~a, że 
6w z Maroka. kat w związku z wczorajszymi vem, posłem ze stronnictwa dr. oddaniu kilku strzałów w kie- Z~ązek ten !"e b'dzie k1eyo:w· 

bka reakcja władz bezpie zajściami w miejscowoki Novi Maczka, nie zrezygnowali z od- ninku patrolu żandarmerii za- nikiem O!g~aCYJ młodztezo. 
lwa zdezor~anizowała ca- Gradac w okręgu Virovica: bycia zgromadzenia, na które wezwał uczestników Jebraaia wycb! ciązących ku O. Z •• N., 

spisku, lecz jak zazna- Stjepan Vraczicz, rolnik z zaprosili przez swych mężów dó zaatakowania ich, krzycząc: lecz Jedną z ruch i to orgamza-
z ubolewant'em gen. N-- zaufania kilkuset włościan, z „Ja tu jestem prawem". cją WSJ?6łrzbłędnę. "'- miejscowości Novi Gradac. za- Drugim ęd O Z N był władze musiały uciec się wi'adomił prefekturę w Vi'rovi'- których niektórzy byli uzbroje- Napastnicy na rozkaz Messa· t em • • • 

0 
· l 1 b t lb dd li d d o, że nie oparł się on w pierw-oey wojskowej. ca. że zamierza zwołać -roma- ru w rewo wery u s rze y. rova o a :O tan armów 'ze- sze1· f • s • dz' łaln •• "& "' t ł' 1 h azte we1 ta oset na . Nogues zakodczył ka· dzenie członków b. kroackiej Wysłany przez podprefekta ref' s rza ow rewo werowyc • wypr6bow y h dzi ł h 

cznym qświadczeniem, że· partii chłopskiej. Poniewai proś dowódca patrolu żandarmerii za Żandarmi w obronie życia • pod1 ł 8!1.c h j a~zac 
'c:y bęcht surowo kara• I bie tej nie można było zadość- wiadomił zebranych o zak.azie zmuszeni zostali do oddania sal me eg ~cto~c ' egiol?o-

1 
dz · · ł wy, skutkiem czego trzy osoby WC? • peo~ackich. Nic.~ więc uczynić z powod6w prawnych, odbycia zgroma ema 1 wezwa zostały zabite, a kilkanaście, dziwnego, ze pewna cz,sc tvch 

akterystyczne jest r6.w- .podprefekt zabronił zwołania 11.·ch do rozejścia się w imieniu między nimi poseł Messarev. dział~czy, przyzwycza1ona ~o 
ii rezydent ka.ncuski : tego zgromadzenia. .,.,rawa. rannych. cfz!erzenia władzy, zaczęła dzta 

• • . • łac na własną rękę, a nawet 

rrumf -piłkarzy w P 
Pokonell Włochów 5:1, wygrvwaJąe turntel 

t. - W ponłeclzlałek roee· defsld, Szczepam.k - Gałecki, !tot- wa trzeci punkt dla Polski, ustałaląc 
zostcl w Paryżu mecz piłkarski larc:zyk - Nytz - Góra. Chabowski 'i W}"nik meczu do przerwy. 

reprezentacją polsldef Ugl, - Piontek - Wostal - Wilimowski Po przerwie w 40-ej minucie z cen-
ę BOlogna, zakońc:zoay płęk· - Wodan. Pod koniec meczu Cha- try Wostala. który zajął miejsce Cha
cięstwem Polak6w 5:1 (3:0). bowskiego zastąpił Wostał, na środ- bowskiego, WU!mowski zdobywa 4·tą 

ee Polski jest tym bardziej zna kw ataku zagrał Korba. bramkę. W mmutę p6źniej sędz:a 
, ze prua francuska na ogól Jut w 6-ej młD.acie Woelal &dobył dyktuje karny za rękę włoskiego ob-

a zwycięstwo Włoch6w, prowi:dzeaie clla PolskL rońcy. Korbas strzela celnie. Wynik 
ęc lednak że watka z Polskę W 14-ef ml.nucie Piontek, Chabo· brzmi 5:0 dla Polski. 

Następnie. zostali ~ndaftJ?1 zwalczać poczynania o. z. N. 
prze~ uzbro1onych ludzi V~czt- I ten błąd już dziś zapewne 
cza i Me~s~rova '!'Y'Par~1 na należy do przeszłości. 
k~ańce m1e1sc.o":o~ct. gdzie do- Wyrazem jego naprawy bvła 
p1ero .udało się im rozproszyć narada legionistów i peowia
ataku1ący tłum. ków, która miała miejsce w so

z dotychcza·sowych docho- botę w obecności Marszałka 
dzeń wynika, iż rannych zosta- Śmif!łego-Rydza. 
ło osiem osób. Na miejsce zajść, Niewątpliwie O. z. N. wkro
<!dzie teraz panuje zupełny spo- czyi już na drogę zmian or~ani
kój, został wysłany celem prze- zacyjnych, osobowych i tal1:tycz 
T)rowadzenia śledztwa inspek- nych, które ułatwią mu dojście 
'.or policji. do celu. 

barc!zo cięika. wski, W'tlfmowski i Wodan przepro- W os!atn!ej minucie ~ry Włosi zcfo 
zł'!j pogody l deszczu, fak.i wadzaję piękny atak, zakończony ! bywają honorowy pm:ikt ze strzału St rb h (h • 

"Paryiu przez całe popołud- strzałem Wodarza, obron!ODym fed- 1 R'.."ołuzicniego. rasznJ w U' w 1'1t'IO\Vle 111ecz pnytvfo .;lrob 20 ~.., uak rohinzonadą hr::m~tuza wlcskie- Wśród hucznych bn w drużyna pol • 'PIJ 
w!c!z6w, i?e.<'i:icych z wielli'.m eto. W 18·eł minucie Witm?w::ki prze ska <'p!"s.zcza boisko. Wśród pnblicz- Wczoraj oo południu na tere· no ito do szpitala Spółki Jkac· 
esowanlcm fnscynttfflCY pn:e· strz"!tiwuie centrę Wodarza, lecz f'l'ż , noś::i słychać tfłosy, iż tak pięknej ::1·.e huty „Piłsudski„ w stalowni kie1' w Chorzowt'e. 4 1'nn1' robot-jry, w dwie m!nuty p6źnłel tea sem pił- 1 f:lry r.'łk1r..-kie!, i"l!ą zec!rm!!n~łrowa-łruiyny pol~kf hła fednoli· karz z pod1t1lia W{tsfala podnosi wy- U Polacy, Paryż da,·::-o nie widział. t!órnej nas~ąoił w jednym z ge- nicy: Kala Jerzy, Paweł Sta• 
słl!bych punktów. Drużyna na n'k do 2:0 dla Polski. · Po meczu Francuzi zrp-rcpcnowali '.!eratorów wybuch. niek i Jerzy Swią~ek oraz prze
li bodaj 0 kh:sę 1epieJ, ni~ w W następnych m.!nutuh Polacy o- dl'1lżynie pcisWej roze~r:-n!e trz~cie- Za~rudniony tam robotnik Pa ~hodzący ulica poza obrębem hu 
Olirona wlllczyla bez zanutu, blel!ai~ bramk' w!oski,, bez r~ulta- f.o ~?lkt- nia na teren}~ Fran;ii, mia ·.nł $leclziona doznał ctęźkie<fo ty Fryderyk Rein , doznali t .;~! łe111ol'.strował najwyższy kun.szt tu. W 39·ef m1n1•l"1e Chabawsh chy- nrw1c1e z rl?pre?.enłacJ~ Ptiryza. _ _ . t • • 1 'V:'/ _,_ piłkusklej, bla o centymetr. W 41-ej minuci-: Pion DerVLja w tei s.orawie jeszc;ze nie 1 r: ~ .~"b„ • a "d'"~7.~r, szy11 rą~. ~ ~v<lóil t>ooa.rzeń lub ran. 
~ .., tklacWe: Ma- tek s poclaAia W'.»imowski• zdoby· zapadła. 1 st.aime ezna zie1nym 1>1CZew.1.ezllO 

w środę 3 bm. w sali Kilińskiego atrakcyjny występ · Słynnego baletu Jana Cieplińskiego 
l l . ---
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Huberta b .• Hilare· 
~o i Sylwid wdowy 
Slowleaskli Chwali 
sława. 
Sloica wsch. 6.34, 
zach. 16.4. 
K!lięiyca W1Sch. 

---mmziam-li .55, zach. 15.55. 
HISTORIA PODAJE: 

137{} Śmierć Kai:'mierza Wie!Jde~o. 
1656 Rozejm wileński z Moskwą. 
1771 Zamach konfederatów barskich 

n:t kró'.a Stanisława Augusta 
(porwanie), 

1794 r~rzeź ludności na Pradze przez 
Rosjan. 

1806 Dr,brow.::ki i Wybicki u Napoleo· 
11.a. 

PRZ!Sl.OWIAt 
Ocl tego taki dzień trzeci 
Podob.!ly $ię manec kleci. 
BUlitOR WlELJOCB LUDZis 

W!e~Oż:i:ń!'two. Slrnny humorysta 
:i.merykański Mark Twain spierał się 
nz z pewnym mormonem o W!ielożeń
stwo. Szkciarz dcwodził, te n:gdz'e 
w B:blii wielożei1slwo nie je1ol zaka· 
z1ne. 

- Owszem iest - odparł Mark 
Twa.i.n. - W B:h!ii jest prtze..:iet wy• 
ra.in.:e na~:i.ne: „Nie będ.zieaz jedno 
~ześnic dwóm bogom słdyl". 

·Zlikl 

O tragicznym zgonie srna 
dowiedziała sie Dn z radio 

Przed pewnym czasem donol strofie w kopalni „Wuiek" i 
siliśmy o tragicznej śmierci ś. zgonie imź. Jaśkiewicza pod.a
p. inż. He:n.ryka Jdkkwicza, , wało Polskie Radio w tej sa
który zginął na posterunku, ra '. mej chwili, gdy matka inż. Jaś 
tując zakopanych w k()falni j lciewicza siedziała przy apa.ra 
„Wujek" górników. Obecnie o-

1 
cie radiowym i słuchała wie-

trzymaliśmy w związku z tym cZ'ornej audycji. . 
wypa.dkiem jeszcze jedną Sędziwa pa.ni Jaśkiewicz na 
wstrząsającą wiadomość. wieść o zgo.nie syna zemdlała i 

ś. p. inż. Jaśkiewicz pocho- dopiero po kil~u godz.inach zdo 
dził z rod.ziny kupie ::ki ej w łano ją ocucić. 
Rze::;zowie. Wiadomoś~ o ka:ta-

skamna za n111dV na m di 
Na ławi.~ os.li~nych Sztdu wracaj(\ce drogą polną do Rem- I jąc, przy.znał się (to U>OZ.e.słnic· 

Okręg<>wego w Warszawie za- '.>ertowa rodze1is~wo Plato. I te- twa w liczny-eh napadach rabun 
siadła wczora:j 11iebezpleczna :·az bandyci zn:ti\dall pieniędzy. kowych. W ręce policji dostała 
szajka bandytów, która doktJny Jan. Plato wydał n~pa:atnikom się równic! Helena. Rudnicka, I 
wa~1 zuchwałych napadów ra- ?Os1adane przy sobie 4 zł. 80 która ukrywała Gaca, kiedy 
bunkowych na Grochowie. 1r. Jego siostra Leonida, zdą- ten zdezerterował z wo;ska. 

Nauady miały mieisce w czer :;yła uciec. W c;oraj członkowie bandy 
wcu b. r. Trzec:ą ofiarą $Zajld bandy,c- stanęli przed Sl\clCtIL • 

Wie<:ż.orem na ostatnim przy ~ciej padł Marian Białosiewicz, Do winy przyznali S<tę. 
st.an~.t tramwajowym. na Gro- Zawiadomiona o powtarzają- S~d skazał Sałatę i Proku-
cbov.rie wysiadł J:an Kubaj i U· :ych się napadach na przcchod rata na 3 lata więzienia każde
dał się do dmnu w lcierunku :iiów policja Ut'Zl\&ila generał go, Kolińskiego na 2 i pół roku 
,Wygody. Nagle drogę zaszło n(\ obławę w okolicy <n-ocho- I oraz · R·1dn.kk21 n.a 6 mie$1.ęcy 
mu cz:erech drabów. Jeden z wa. W czaS:e tej obławy zatny więzienia. 
nich wydobył broń i zażądał "'lano czł.onk6w bandy: Sałatę, Matka Sałaty, .Janina, zosta-
wyd:uia picn:ędzy. Kuhaj rzucił Jana Prokura~ i Henryka Ko- ła uwolniona od kary. 
s!ę do ucieczki, podczu k~6re; !:ńskie~o. Pod kulami 4clgajl\cej 

Zdo 
' • ze 

Aulen~yczne zdjęcia 
wskazuj,, co ten 
%dumiewaiący 
wynalazek może 
uczynić dla PANI 

• g SI~ 
o (ud 

o jer/no!< posio"~ 
naukowe 

uzasadnienie 

Zaledwie p• fe4nya t11odni• ty1i,ee a&rek 1Uraytlł. aHWHf .11 ... 
aachwyc<>nyeh kebiet 01iu11~ło któr1 jHt obecnie cięid, 1kltt1 

wnl,d • cale lata młodsiyl Za11r• Kremu Tokaln lrolo111 rei_,. 
unki aaikłJ beapowrotniel Wnl,da 1preperewaae10 w•dh~1 •FJll~ 
to „ Hd, o jHt tylko clla 11owocse1• franc•skiep praepi„ H•klllilij ••i wiad'IJ jencae jod111• nowym par1skier Kroa11a. Toko10Jl. St 
a ... yeięslwem po wiololel11ir.h, iaud- ce wieezór. Odi1w1a i odmład" 
•Jeh tloawiadc:teoi1ch. Ladiie aaa!i:I poderu IH• Z~arnnld 111bkt 1 
stwierd1ili, i• a wiekiem 1lcóra •ana ke11. Po trroda1a lułd•!c'H .,,.i, 
traci plWH iywolne 1kladDiki i two- o 10 lat mlodalej. W ••Ili!' d111• 
n11 1i11 u1u11<c:&ki. Pnywróe 1kóne . Hi Kr•• Tokalon, lrolura białep.• 
to HRH 1kładaikl, a b11d1io H~W pullc~a W"l'J• 6t~łll1 fO~tl<łl•s 
iwieia i •łoddeale1a. Je1t to ni•· I n,.,.• 01,,• kal~u da! I N, 
swykły wyDalaaek Prof. Uaiwert~lellt 1~er1tlt1cf, ~1emne1 1kor~ .
Wiedeńskier•, D re Stejskal. Jemu b1ał11 i del1lrat11~. Saes~sh"7 
uwdzii:uainy wyci"lr 11 łyj,cych le.· fW!1rHłowmn1 lab 1wrol pit 

zcs'ał uderzony nożem w plecy. nolicii le~ł wtedy herszt bandy
W dwa dni po tym wypadkul~6w S~efan Gac, k!óry o<htrzc• 

ci sami rabusie napadli na po- Uwał się policjL Gac, ttm:era-
P zetli lotograllą zn1arle90 sgnh4 

r la . sie na ircit 
Wsfrzasaieca .tragedia 1roz1 aonei eklerki 

W Nicei targnęła się na ży
cie popu1a.rna we Francji ak
torka, Victoria Regia, klóra w 
rzeczywistości jest Polki\ i na
zywa się Juliana Zien!iewska. · 

reg nieszczę~ć. Tuż pned lmier 
cią dziecka artystka pokłóciła 
się z narzeczonym, którego mia 
ła poś!ubić po rozwiedzeniu eię 
z m~żem. Poza tym auto pro-

Artystka mio.ła małego 9-let 
niago synka, który po krótkiej '•AIUI 

· chorobie zmarł niedawno. Po Ulr:I w rece bieli 

wwOGe przez narzecae 
spowodowało w Nicei ~ml 
ny wypadek, a w końcu " 
dziecka całkowicie zła'*' 
odpornol6 nerwow'-

śmierci ukochanego dziecka 
artystka zerwała z życiem to-- ...,_,_,„_..,...,._, ________ ..,:. .... , __ ,, ........ „„„ ....... .:,. wa.rzyskim, zamknęła. się w 
swej willi „Pod D4'ba.mi", nie 
dopuszczając do siebie nikogo. radnia irdowa Na n1aleR wokand:zt.lle ••• 

Z . rozp czy 
rzvll: „w rekadl wierzrdtli" · 

Pewne:,to dnia rozpacz po u
tracie synka przybrała u niej 
tak wielkie rozmiary, że posta
.... owiła popełnić samobójstwo 
Zamiar ten te:! wprowadziła w 

Rolla Nelson1 
czyn. Połc·żyh się na łóżku i Clao.ry. Syn Pai jed ba.nbo po· I Banka a K.racl&cf, Zrołliła Pi 
I>OSfa.wiw!zy przy sobie fo~o- wa.tnie chory. Jut to chOT.:iba J)Q'Ze· ;,.;zel Narz,eozoay Pati jest 4 

~. E.J Zdarzają się obywa· I _ Dlaczego tHJkariony tak grafię s
1
ynka, strze.1

1 
l~ła do sitbie :?11ek!:aę in~dłe ~~ mtr.::!'c~· .. _0

1
• p':!!c~yeć- ikipremze~~!o:~ acł~pn•ucl 

I b l-...:ć dl b b'l C k · ? ~ p"tal z rewo weru, ce u1•c w serce. ~ ... · - ~~ ,. """"" ~- .... ~~ ........ -tele, którzy nie u iq P ~· a o ro I pana Y a1a ~ „ się z t, my&:,, te w niedługa cza- szozęśH.wie. Pra.eoiwać będzie 
g6w. Wolą znosić z tego powo- 1 sędzia. . Kuh jednak nie nuu~-'yła jej tie opu.&oi PaniĄ n.a zawsze. tyci-o je- a je.Q~ ieto woek, będ.Dt, 
du przykrości i upokorzenia, a -. Bo mi za garnitur .m! z~- serca. go jes.t mę.ką l jel!i Bóg z.abi~ue go ni na ni.czym nie ebywało. Pri me zaplacą. placil, ·a forsy ma, jak amu!Cla. Zaru po dokooaniu te~o de do S:ebie, bę.dzie to dla niegc> WY'ha- u..wwe widr.rieć ułmiech Hdoiii 

Ta.~"' naturo posiada r6wnleż Pan Antoni spojrzał na sędzit sp rackiego czynu rO?.legł s.ię wieniem. Dlaczego teł nie w°'lno Pani na obl.ic:n PUii. Doj.dóe 41 ł 
•t „ h dzwooek telefon'U. \rty!rlk• ro!lpaczi:.ć. RO<Z1Umię Paci b6l i w>ip6ł bytu. Nie wyomwam. hr li pan Antoni Cykaj. go ze Izami w oczac . ... ozu;ę .z P-aią, 1.J.e jego mtka rest sto- Paoi była wię.ksu wy•aaa. 

Właśnie aolil się u lryzjera, - Kłamstwo, proszę ~du wy miała jeszcze tyle siły, że ze- !cro-ć gorsza. NI • 
1 k . M t · t b g ~ła z łóżka i pockszła do tele- .Mana Z. M4! Pa.ni m.a kocll.ankę . . ~qilłwa Dola. Z ~ · gdy ujrzal w ustrze twarz swe so zego. or us 1es emk, ez ro f T 

1 
f ł . . . 0.1aie je1 połowę i:arO'bi<>nych pienię- W~n:1~' 1 z._._t~_,_łudzipe .k ."g„ krawca BronislawJJ Chrys- I sza przy duszy. Turec i świqiy ~mu. ee o~owa 1e1 u~prcsa- da:y. Zna oe.a pe~ tajemt!Lcę męta tem, ~e ~ ~ .• aql 

towskiego, któremu winien byl I ze mnit, żeby mnie fasny tram no, propOlnU)8,C nowe auga.ge. przu którą DllUSlJa go do łtgo, by rnr0 d'?llled, ,kiedy ~Ulot. hędde 
cz!:!rdzieścl złotych za garnitur. 1 wa; prztfechal, jeżeli zalewam. ment. Artystka s.łabną.cvm gło pr:i:y n.Lej P01Z·oatał. Mąt t~e · w !'<>"z- g a d-o . wol:i naayećł 11• rllllll d ł ż ż t te!'ce i cierpi z tego powodu. Zda!e WSoZY$Łki~ doma.ne Jcn:ywdy, · Krcnniec zdębiał w pierwszej Pan Bronisław poczerwieniał,. sem 0 pa_r ~· e JU nie war <> sob~e spr-11.wę, te potiotę,pi.ij.e trl„goodni.e chewa 1edn.adc naihtt!l ~- Il 
<:-hwili z emocji. Ale szybko o- z gniewu o tym mowJć. a }e-dinak hoi aię maoezej ~o.."itąipi-ć. kon:ytta t~o. Pnec::wme lbll 
frznsnnl się z wrażenia, chwy• N. • ·a t-' b „ •% b Odpowiedź ta zain.trv~owała Kocha. &1'Czerze tyl<"O PMli• i dziiecl. Pami b~e d?pomóe rod.Milet ·• „ - lt Wl z w. em e„ o Y ę • • kt.r....... '· h • • . . . „ wlllr'llQ)ri --•eri-'-e p--'- „ cil pana Antoniego za okręcony 'ak • l . t..mpresa.r10, ..,.. 1 naŁyc. nuast PMU me ponwmia fe!,zcre dotla.wać """"' iUl1 uaw"""' n 

dl k k k k l: wleczore"!: I ~s, .ga gan!e, w udał się do jej willi. Gdy na mu s0<1i do r·anr. Radzę p6.!4ć do owej to, poniewa.t wi-em, ie hęiłde 
prześc!era em ar i rzy ną : resfauracft na1drozsza tronki i'"<ło d...,'-1'l~ .... ;e s1'ę -''·t ni·e odpo Paru i poroa:.mawJać z ,!Idą po.wa:tn.i.'e. bb...r.~zo b~aita. Ni• prze;cn09 

- Tuś mi bratku!!! chlał? "'? d łv'O ,cuu.l Ill!Kał 1· . Jetli z.alfror:t W'Y')aiwim~em tao;emmc, z; ytaio. Nic 90bi-e li rodzd.-
Po czym nastąpiło „mordobl· P k d l kal - wi.a a ' zaa a.rmo:v p~ lCJę , I pl'O$Zę s'ę ni·e przeratać. Ona tego nie roib!ć i wiieNyć w to. ie jU il 

cie na granatowo". • o rzyw zony %ap a rze która po wywa~enm dr:rnri zn11 ucrzyni. Mętowi reGiz~ pOIWiedzieć, to ~o to po.Uwa. 
Te 11o rodzaju wymlcr- spra- wmt. lazła ar lyS'tkę na łótku w ka- pos.' a.da Pan.i HOS21ez~~ got61\\o&ę: Niezdecydowany. 'Wyc::mnl 

Wi„dlt' wos·,,.: prowadzi zazwycza/ - 7. rozpaczy le tronki pl- !uży krwi. ~dł :tć mu tę do di :ytSP'OZY"CJl, by zalat- zirobi P.!lG ka..-ieorę, !fłtdllc „1 "' „. l f z f z hl b R • i d • Wl O'W!\ g,p~awę ra~ M. U""8'%e po- M&„ nc11eJ16!m.ie, te pr4-ca tJ wy.'::onawcę przed oblicze sqdu. · ~m rozpaC'zy. e na c e M'..,~ przewiez ono 0 szpi :i;bvł eię t~1j k<>bieły. . oc:l~ad~c bę1i!i'e. Pcela:la !f 
P.ównięt l w tym wypadku regu nze mam, proszę sądu wyso.~le- tala. l\11mo macW-e~o upły.wu Zanle:ptJr:ijone. Porte$1ana mi prób- eł.zie td t-'~„! sr••'-,:-ny, ale p 
la TJOfwierdzila się I 1'an Bro- go! . krwi, is~nkje nl'.dtie!a u~rzyma' ka p'<:!m·: t~st zbyt s&l)4la· P1 coS<~~ o -. •-.k, te n.ie ~okuię ll4' ,„ 

l ' d d S .J k l " • 1 • • • • • I pnys!•11111 oaf?go anon:M•t na mó• a- ~pec!allne·"'l p . ··; - • ·n·~. R:<i•1 nis!au1 stanrr. prze Bq em ąu s .aza pana Lronz~.awa l n!~. ":!J .przy z~clu.. . . dres V/:?.r:z:orw:>, P'.uu XI 37 - 8, a kę w miltole ko:e}owei przłll 
Grr-::Izktm. iako oskarżony o po n dzien aresztu z zawresze- \V c · ą1u O'S afat(;h ktlku dm i pe<dam kito h'\i .iaicia.to:rem oweio- ll- w-s·'.itP~ do-_ f..łutbr ,w:CJi6kow1'4 
bicie,; · inielJ!- ' Julie Zienie.wską sp0tkał ~.ze-, ~tu.._ Qiei, 
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Str. 5 • 

anderza H:tjera 
n1 ekraDie 

la się wiadomość o rozpoczęciu przez 1 ma. Na.ds.zedl Jednak czas, gdy Sym 1 jazdu załatwione zostały w amery
Fcrs~a re:iliu::ji n:;wcg:> filmu - z:i-: zi:.pr:.gnął wrócić do kraju. Nic nie ~::ńshlm tempie. Tclcgrd, telefon, sa 
cieka.w:enfo wzrcdo do 1omn!::r6w mafio przcciwsl.:.wić się jego tęskno- molot. I oto od miesiąca już pra<:Uje 
:i~acyj. Za'.ntercscw::nie to wzm{l1!- 1 cie za Ojczyzną, Kincmatogrclia na- Igo Sym pod rc:i.yserią Fcrsta. 
In s:ą z chwilą, Wedy w pras!e znczę- aa, zdając s0>bie sprawę ze straty, AJe fakźe in.ny. ślzdu nie nu po 
ły S·!ę uk::.zyw;::ć, a poczta ,.p::ntcflo-1 jaką poni~e, musiała jednak pogo- tl:mtym lalusiu, który sło<lkhni u~mie
w:i" rozp:iczęła hc~parlow:ić rr:i:eróż- 1 dz!ć się z tą myślą, bo przecreż Sym chami uwodził partnerki i p1!hli::z
ne sensacje . na tcm::t c&sa.benia głó 1 w pierwszym 1zędzie miał prawo ność. Dziś w film.ie ,,Screnzda" lcst 

Prasa .tmerykańska donooi, źe fedna 
z wytwórni umicrza nagrać obraz pt. 
,,życ!e HiilCTa". Podobno zapytywano 
„Fiihrera" drogą okrężną, czy uważa 
na~ranie takiej bi<J'!!rafii za wskazane. 
Ku ogólnemu zdziwieniu odpowiedź 
tyła przychylna, z tym fednakże za• 
strzeżeniem, by uprzednio przedsta
wić scenariur::.z do przefrzenia. 

Podobno wytwórnia przyięb fuż za 
strz$foni.n Fiihrera, a obecnie odby• 
wa.;ą się próbne zdjęcia z różnymi kan 
dydatami na wykonanie roli głównej. 

wncj i trudnej roli bohatera U:mu. I grać, i powinien był, dla ojczystej Sym mystą o wielkich m:>żliwo- Joe L01rl·S 
C:i:cto lud~i!Ua n:e wymyśią? Wie- sztukL śclach dr::matycznych. fest l!'ktorcm, :li 

ś:i te były również zi:.b<:wne~ jak nie· I Ale Forst z dala bacznie ohserwo- który do swojej precy wui&ł nowe 
<!or::c~:l. Nie będę ich 111 pawta- 1 w::ił pracę Syma. Wszystkie artyku- akcenty: mocne. głęb-Oko odczute, gVJfiZd0f!m frma\VV, m 
rz::.ł, choćby dlatego, aby · nie suge- ły i recenzje o Dlm, były Forstowi 2czue i pociągające. 
row::ć i::h bezsensownością. Ddć, że Uumacz<1ne i przec!stawiane. Aż n:id· Dziś Sym n'e porywa już uśmies?:- Z Ame.ryki dochodzą do nas wieici, 
t!ckoła tej sprawy wyhvorz:ył się szcdl do n::.s film rohiony w Polsce, kicm, ale wewnętrzną sHą, skupie- fe Joe Louis, ,,czt-rny bombardier 
ruch. I p. t. „Dyplomatyczna żona". W filmie niem, odczuwaniem i przeżvw::!Lcm. H:?Ilcmu" postanowił zroł>ić karierę 

W foc!nakowym tempie pad:iły i· tym Igo Sym grd zaledwie maleńb:ą Dziś - można to już śmiało z;::wy- !i!11tową. · 
upad::ły różne hondydclury, pcdykto l rolę. Ale to wyskrczyło Fcr~towi, rokować - wzniósł się mmz Jgo Sym Przed kilku dniami podpfaana zosta 
Wa.De przez nw:stnych i konkuren-; P.by wziąć niezłomne postnnowien'.e. na paiziom rzotclnzj sz~uki ertystycz- ła umowa z jedną z na.jpcważnief· 
cję. Gi:y jecUutli; sprawa d•J&łatCQ:· Wyczuł, że w Igo Symle drzemią du- nej. Jeśli z jednej strony wrod.zou szych wytwórni amerykańskich. na 
nie ,,nzhrzmida", a ściślej mówiąc, że możliwości, które w kraju - dla intoligen.cja pozwala mu na s.:moist- mocy której Joe zagra główną rolę 
gc!y ua Forsta n;tdszecfl cz.is c!ecyz;i tych czy innych powodów - nie by- ne kompozycje aktorskie, na monto- w filmie, opfawa1ącym dzieje Jego ży· 
- w iście amzrykańsk'.m tcm:>ie zre- ły wykorzystywane. Forst p1zcczul wanie subtelnie wykończooych n:cze cia i kariery. Film rozpocznie się od 
alizowd m:r:H, która m~ jut" od daw· jedno: trzeba się zde::ydować na od- gółów w jedną dosh>Młą c:-k:5ć. to mcmzntu, gdy Louis zbierl'l bawełnę 
na kicJkowda w głowie. wagę i powierzyć Symowi poważną -z c!rugiej strony-jest on iwictnym n.a plantacjach w stanie AlabamL 

Wy ti:.m. w Pclsce dos!:onale wie- rolę dro:my(aczną, a nie - dJ.'.wcgo, instrumentem aktorskim, na którym • • 
cie, filią populam{)Ś<Ją cies.zył się cukierkowatego rmi:nclka. Od myśli I wriiżliwy reclizator Forst wygrywa * 
swoj~o czcsu zarówno w Niemczech, to czynu, od zcm:eneiiia do fcldu i„. swoją pieśń filmową. Słynny skrzypek Jaseha Chejfec nie 
jak i w całej Europie- Igo Sym. Ar- Resztę wie.cie z artykułów w wnszej Słowem, obserwujemy lu p'ękny bawem wystąpi w filmie, zrea)izowa
tysta ten, nieomal jzdC!l z ?!crwuych pras!e. Dd mu rolę w nowj'Dl filmie mcment przełomowy w pracy aktor- nym przcz jeden z najpoważniefszyda 

Kddy nowy lłtm Willy Fcrsta, w nast?ej kinem:itograiil był uważnny .,Sercnttdn". Czyn.ncś::i en~a~emcnt, skiej Igo Syma. koncernów Ameryld. Rzecz Juna, ie 
lw6rcy „Mcs!tcrady", „Nb!o!toń::zo- - i słuszl:!!.e - jako ideał amanta fil- kODitraktu, szczegółów l samego wy- H:uis Bahr. I Chejfec odegra rolę„ skrzypka. 
Del aymionil" i „Eurglheat.f!l" - to moweto. Dovro«lem tcto jest, że grał -----------··-----------im-IDl;m; ___ ISI ______________ _ 
cUa crtystycznyc!i sfer Berlil!a i ca-1 dużo i z najwię!Iszyml, dziś juz wi>zech 
łych kulltll':ll.nych Niemiec wyllarze· światowej sławy - partnerkami i par 
ale nieeodz:en.ncj v1utości. Bowiem . tn„r:-.mi. 
Willy Fcrst jest na naszym gruncie I W owych to masach Wll!v Forsł I 
(l myśl(, ie i v.-s::ę.c!zfe n3 cdym św!e) Igo Sym byli zbratani nie tvlko n:f
cle) syncnimcm wybimef 1r.dywic!u- s:irdeczniejszą przyjaźnia, ale i wsp61 
ehaości twórczej, zarówno w sensie I ną pracą. Forst - jak S:ę niejedno· 
kulturclnym, je.il i inwencji. krotnie xwicrza.ł - był gorą.cym zwo 

Nic więc cfziwn~o, że gdy roizesz.- I le.nn.i.kiem talenta i walorów Igo Sy· 

Kariera Gret 
Sława nie DJZJniosła jej szrześda 

I Mieczysław Cybuhld 
2114 Eugeniusz Bodo 
1731 Aleksander Żabczyński 
805 Adoll Dymsza 
571 Igo Sym 
540 Jan Kiepura 
200 Stan:staw Sielański , 

Włodzimierz' Lozińsld 
1543 Zbyszek Rakowiecki 
1505 Witold Conti 

NA WYBóR KRóLOWEJ i KRóLA EKRANU POLSKIEGO 
na rok 1937 

Królowa ---····----····--···-·-·------·-------
Kl'6l ····--·········-···--·-······-·····-·········-·-·---··--··-„··· . 
Imię i nazwisko ······-·---·····-·-·---·---------

1472 
630 
482 
237 
175 
82 
53 
48 
47 
30 
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s szelkich uciech Dele~iłia scnaf edra 
MOSKWA. Ag211.Cja TaH do

nosi, te defogat:uni sowieckimi 
na konfer:mcję brukselską mia· 
now.:ini zostali komisarz spr. 
za<łr. Litw~now, wicekom.barz 
sp;. za~'l". Potiomki!1 ora~ _pose~ 
Z.S.R.R. w Brti.cs-eh Rubuun. Lt 
lwi.no.w i Potiomkin już opuścili 
Moskwę. 

a q tqfifko zdobqr.t rekord lotu 
Co opowjad~ najodważniej$za lotniczka na świecie 

W ~ych clnfo.ch przybyła do Lon I Zelandię. Ale już po pierwszym kobiet. Używam szminki i ró!u, I Obecnie jeszcze żadna, nawet 
dynu zn:i!~omita pilo:ka, Jean 

1 
etapie w sam·olocie coś się ze· jem i piję normalnie, nie gim· n.ajwię!tsz:i miło§ć, nie potrafi 

f:i""'ln, lt'/,~a w re! ·ordowvm psu!o. Musiała wrócić do An· naslykuję się rano, natomiast mnie zmusić do porzu:eni.a lot· 
czade przebyła tra$ę Austra·lia glii i naprawić usz.kodz.znie. chętnie i dużo spaceruję, chętnie~ nictwa. Ale za kilka lat założę 
- An~lia. Na lotnisku w Lon· Ale i za drugim razem jej się czytam do-bre książki, chętnie ł sobie o·~nis·ko · domowe i zajmę ::-zJłl fde 
dynie zgo:o-wan·O tej mł<>·tlzj, ni nie p-owio·dło, znów w s.am<l!o- tańczę i flirtuję. Na razie nie 1 się wychowaniem dzied. , . 11 &!tfoj, delikatnej, łaclnej o-sób;e cie coś się zepsuło. Pc.nna Ilat- ~yślę o z.amqżpójściu, ponie- I Ab na to należy j~z.cze cze-1„,ttowego Srorfo,wca 
ni:zwyldt\ owację. w ciągu jcd ten nie rezygnowała jednak, i waż niz chcę sprawiać kłopotów kać kitka tat, aż zniknie iei • C en I 10 gr. 
n'l:to dnb. s~ła się ona bohater po raz trz!?ci podjęła lot. I memu przyszłemu małżonkowi.' głód rekordów. 
kt\ n~ro:low~. I Tym rD.zcm zdol.ała przele· 

da 
G.!y tyll~o opuściła lo.tnhko, cieć tra·sę An~lia Nowa z~tan· 

otoczył ją rój dzbnni.!.{arzy. Zna di.a bzz żadnych przeszl{ód. Po 
komi'.a pilo·~lc.:i nb ma.:Iąc si~ im · wodzenie to ob4d:::iło w niej 
wyn1~tn~ć, u1zleliła n.:1 miejscu ch~ć p<lhida nowych rekordów 

:l~!d~!:~~oji~ts~ódo~~it:· t~t I ~~<l~:~~~a1! nC:w/1~·:;~ I~~~ et{em uniknke«fa kOSiłÓW PO!f &ebu 
·Jto dfal:l'!~· że chci~ła., pobić re . ir;c cl~ .A ~ryki i Amery!ci ~o-łu~- , P.rzed Tientsinem grzmią ar· , tykn.mi, przypuszcz~no, że zwło obowiązujących w k'.raJu usłt.'W 
kord n:.l::z:;,cy c!o lo-. n · .>.~ [hc-:i-~ niowe

1
1 .. ~le. t~ ~oy;o·clzerue me mn.:y i s~o!o:y bcmbowe krą· · ki te m~)\ jakiś zwiqzck z tym pojrzcbem musi się za!ąć pop 

~ent. A dopforo na dTu~1m m1~1 ~~pc.:01.0 1e1 J1iodu rekordów. ~:\ n~d m::w·cm ob:;ypu'ąc je hnndlem. siacl::.cz grun~u, na którym 
s~u st~ły v.-z~fo~y na t;.iry . tech· l·~bła wicl!~ie pl.zimy i pos:ano· gr:.t!ęm pocis!tć~. Ale · ju:! o Dop:cro tut przed wybuchem zmarł człowlek, . wyb!craino oaj 
niczn~p ,chęć c!o~~u~ni.o., ze ~o wiła co, n~jmnic1 dw.a razy do wie!<.? wc::eśn'.cj, na wiele lat za::i.rgu chhisl:o • japo:.i::ldego ta1iszy i zarazem najmniej ludz 
bry lo~mk na dcbre1 ma!::zyme 1 ro!m noc~ , mo'\·:ać rek?T~owe Jo. rrzed wybuchem wo;ny japoń· zdołt:.no wyjdnić tę tajemnicę. ki StJ<l<;ób pognebu: ~Y. 
mob do!:on.ać ~t lrudnc~o lo· I ~Y· I?o lerl'o bra.ldo JCJ jc;!M:k cko • chińskie~, po rzece Paiho Okazdo się, że zwloM bie<!· grób ~ nurlach rzeki Paiho. W 
tu no.wet przy 01~zbyt do )rych srodkuw .. Z cui."::im śm1k1 się plyi.villy zwło·!ti bc!.zk!e. Z czn· nych kuHsów przynoszono ze cha.c:e nędzarzy zaraz po sltl}er 
warun!t.ach. o.!mo~farycznych. I zn'.!h~ły t J can D:ttbn do•!rn-na· !:em przyzwycza;ono się do te· wsi położonych w dolinie Pai· ci j::•tl:-c~o z c:dooków rodzm}' 

Na:t1pn1e. Je.a~ Batten op~-_ ła .całc~o ~zcr~1u. rckorc'.o,vyd! go ws~rzą!:a;ąi::q~o i z3gadko•v1e bo i wrzucano je do rzek1, aby z!awiał się „grabarz", kt6ry 
wl~~1.::..a. dzie~mk~rzom w J<l.Kl lo·tcl\'/,, lab,ąc ?11~dzy m.nymi !!o z;:l.wiska, k~óre w całej Az!·i za.a.szczędzić ~ohie kooz'ów po.dc!mował się zała1wietria 
lpC>Sob sf:a'a s1ę ptlotk~. nad s~raszny!11 1c~1orem T1r;.or, t"osi n::.zwę „pływn;,ące zwłoki nv'.qzaaych z po~rzeb-em. lst· p-c~rzebu za 10 cen1ó~. 
o~ ';11C1U la t. mo.rZ>'łit o k1ór~1" prz::: , ~t .wielu do„'"'!.::d· T:tzn'&tnu". nieli ntiwet spec!alni „g.r~bn· Władze "japo1iskiej -konceejl 

lo~n;c~wi_e. • rocl~ ce . ~::.ś II!'-" ~zo:iych lo:ni!ww przypła.ctło \V/bd.ze w żnden sp-oo6b n!c rze", k~ó.rzy ~a 10 cen· ów wnu wszczęły energlc~ną akcję prze 
rz;·h " 1:-*• dh n · ~i k:>-; • z_v:1Ąm .. Gu-v z~ś dovne:J~;!l.ła mo,!!łv sob:e wV:~§-!ć w jaM cali zwłoki do rzeld. W ten spo ciw temu n'.e!udz.!demu rodu· 
ne .. l'o:aad.:iła ~na duże zdo~· się, te p1lot .Dro:idb~~ pomł re spo::ćb w ro.ku 1936 - ZOO s6b nędzarze unikali lm:;z'ów jawi po·~rzebów, wymtenaillc 
r- ~: · ratt::7c.,..,- ~ ; rrz ;pu:zczalt, foo.rd na tra si~ Au~~rah:i - ~~- zw?c·k plyw·do po rzece, a w związanych z pogrzcbe:n. N:i.i· 1 surowe kary za „wodny po• 
te w przy:z..e>śct ro~ i.rue zn:i· 1 ~ha., Ul; wi:zclką c:enę chcia.a pierwezcj polow:e 1937 - 200 tań~a trumna w Ch:nach kQ· I grzeb" i at"c:z~u:ą~ m:i.S'OWo po 
komitym w1rtuo-;cm. Przed czte pr.ze.?Clc~ '( tras~ 1 r' 

1 
końr:u to zwło.'c. Poniew::-..ż Tie-n'~i11 u-:ho s.z~u;e okob pół dolara amery· ~ średi..."'l~ków tego ohydnego pro

tema laty przy1~hał~ z ma~ką 1e1 si:; un:-...o. Lo-,u (!o·_{Q·nała w dzi za cen~ralę handlu nuko· kaliskiego i p<>in~eważ według cederu. 
do Londynu, gdzie miała za1ąć n.acbr truclnych warunbch atmo · · •l• powdnie studhmi muzycz· 

1 

sferycznvch, a mimo to pobiła o " • 1• I„ • 1 • 
nymi. Ale panna Battcn oo·raz rekord Bro:-.d.b::in!a, przzbywa- ' s·u~111 w ro I D" lł1J!an w 
więeej czasu poświ~eała lotnic iąc tę łrasę w cią!1u 16 go-dzin. Aa . 11"1 'U !!!J U 
twu, a coraz mniei muzyce. Pe TyM wyczynem wysunęła się na 
wnełfo dnia oświadczyła matce, I czoło z.nako-milych pilotek, USU• lerr&f!ZO\Vlli brgatrdB olic~lraiowców te r>~rua n.a za..,sz<? grę na pia waiąc w cbń Amy Johnron i za 
llWt'! i zosfaje pilo-+ką. ginion' Emilię E.~r~'" ·rdt. „Detekty:w przypac!c~c" gra I rektora lokalu. Dyrektora nie 'clzili nagle „policjanci", kt6rzy 

Ma!!ta nie ch:hła sie na to I - Liczę ol-;ecni-? 25 lat - o- ~on~osłą rolę nie tylko w po· było, usiadł wię<: w fotelu i cier przepro\'1t:.tlzali „rew.z;ę", re•· 
zgod"?ii!, ate nic nie me>gla wskó

1 
świadczyła Je.~n B.:-ttzn dzien· wieści.ach krym1nalnych. Jest pliw.fo.cze!tał na nic1-0. Po chwill:wiru;ąc lrle;n-o~y i pleniąd,ze., 

rat i cmarla córeevlf!\ 7,.aczP;ta , nikarzom. - Czy chcielibyście, un równ:eż doskonałym pomoc· li usłyszał za sobl\ kroki i zna· U lo!alnych obywateli pnepro
fJCZTI! ,;„ ";,f'l~"ŻU. Gdy dowie· I nano··1b, abvm już zrezy1nowa nikiem policji. Wskazur,e cho· jomy głos: ' waclz'1Jlo „rewtlzję domowll" l 
dział słę o tym jej ni+::c. I~ · ła z c'nl~zci kar'."ry? Dopbro ł~ clażby na to przygoda, jaki\ - Jes'em niezmiernie za1do· zabier:uio pienil\dze, które <Zł• 
ltarz ch:l~y:;'..:t pr:i!ttv!mjaey w raz się wybiję. G.-rsz.cj poitody miał os1a'.nio znakomii"y ddek· walony, te r.iam przy;emność !w:no były fałszywe. 
Att!łr~tii. zawiadomił córkę, że j ia.k pod=z.ao; b~o Io-tu nie mo[!ę ' yw paryi:ki, inspe1c:or Mettra. poznać siebie samego. Równ!eż pew!en urzl\d pocz· 
jdtł daJei będzie zap1'2"'.l,t;-'a. so . już mfoć. Okdi-::-noś~. te je~z- Przed kilkoma dniami cLo ie Męt:zyzH odwró:::H się i ku 

1 

to.wy padł ofiarll tych :tuchwa• 
bie umvsł lotnictwem. nie b~·' cze tyję, z.?:.wdzię:::z.am mojej ,··'lego z nocnych lokali na swemu osłupieniu u:rzał przed łych przcs· ępców. Do urzędu te 
chi• jei wzysv?ał pien1~1zv. 1 wyln„- ~ojci i mej szczęśliwej Mcai·m:.r:re przybył n'.c::-~gan· sobl\ prnwdziwego · inepektora go p.rzybył Pichaud i jako „in· 
Pnn.it" B'.\tten nie nrz„ruiłll się 1w:~fdzi~. nie ubrany mężczyzna, k~óry MeHrę. I spel~:?r Mettra'~ p;zep<?o~o,ratltił 
tetto i nie T>Orzu,..iła 1"'nl-tw'\. j Obecnie pra1nę wypo-eząć. a rzekł fonem rozkazującym do _ Tym razem Henryku Pi· rewu::ę i „zare.nv1rował pie· 
OJciec dotrzym.ał słow!l i nie nast"""i".? o,racuję plany dni· ke!nera, aby zaprowadził f!o chaud, wp::.dłeś ~ kre'.c!:em _i ru!r,c=e, które miały rzekomo 
przysvbt pbni~·lzy. a ma'ka o

1 
szvch lotów. I do właściciela albo dyrek~ora oświad:zył irupe!;:'.or i z&sn'..m być fałszyw~ • • 

pu~-:ł" t .... -,dyn i wr~ciła na No li O otan!'!ch tvch nic jednak nie !o!;:alu. przc::i'ęu<::a rclc!ał s!ę Z'Jr'.en:o- To wszystao mogło atę dz1a~ 
W1' Zełan-'ię. po~.vbdziafa. Mo.że 1.'\mbrz.'l Ja· I Kelner śmiertel'lie zbladł i wać, zafotył mu ka:danki na tylko z h:~o wzgl~?u•. te p~ze: 

Pttnna B.atten tvil\c w dość ta~ przez ocean. Mu!!i łecłnak jąka'.ąc się, z~czął szukać ja- ręce. ' s'.ęp·cy fo.11cymowali się pohc'Y] 
clęt.kkh warunkach m.a.!eri.:i.ł·; czeka~ na poprawę Wt'runki'iwj' k1 (':~ wymówki. . Dramł!-tyczna ta scena nie by nymi legi'.ymacjami, zaopa.~rzo· 
nye'1 w c'atszym cia!!u uczęsz· atmo!ferycznych i prawdopodo- Przybyły przerwał mu i po· ł nymi w urzędowe pieczęcie i czata na kursy lotnicze. ~dy w hnie tę przynu!ową przerwę 'VV b.zu;ąe lc!liLym.:.cję policy'.ną, a wcale wyrdy~erowana. podp!sy. 
kodcu zdał~ efłu.min M pilota, I konys•a na inne mniejsze loty. oświadczył, !e jest in:pe!do· Przypade!c chcid, że Henryk Faba-yka ty<:h dolmment6w 
:--„„-„.ta.la pianino i na y a sa· - 01·1' ~- .,..:e. pano-:-.r ,.. ,„~. rem •_c" rn 1 prz7::ze w ar· ~rał ro!"' prawdz:welło inspek· zna!downła się w więz!cniu w b ł 

I 
P ' · J'! · dł b Pichaul, który bardzo częst'..o 

motot. szym czytelni1com - rzekła w dz„ wafaci !!'rawie. - ~ : 6 • Me!M. Tam u.rządzGno drukar 
1··~ •!'_-"\'--'e ~ ...... „l"...,:Ą-·ah końcu panna Batten - te ni· Po c!.wóch minu~aeh zos~ał o.n to;a M.ed.ry, odw e-:lz.ł. len sam nię, aby nauczyć w:ęiniów cze 

edhyt rekordowy lot na Nową czym się nie ró!nię od innych vrprowadzony do gabine~u dy- ' !o.tal •. ktorcgo wt~~ciciel. pny· !lJś pożytc-cznego. Więtniowie •--===----m11-•1cmi:m ___ aa:m:m_sm ___ . im:iS11--.-------C111----• Jął wizy!ę prawdziwego tnspek poza normalnymi drukami dru· 

Eden odpowi .a 
Angria nie WJJrleknie sre iidneJ koronii 

LONDYN. - Na wczornj I swych obszarów w Afryce. 0-( Fałszywe jest pTZefo, oświad
uym posiedzeniu Izby Gmir: hecnie te same Włochy wystę· czył min. Eden, twierdzen!e, że 
zabrał głos min. Eden, odpo· pu;ą w roli szermierza roszczeń polityka nieinferw·encji okazała 
wiada;ąc na za.rzuty mówców I nkmieckich·'. się korzystna dla jednej tylk<> 
opozycyjnych. Przy .ogólnym. apla!ll!e całej "'.rony, a mianowicie dla gen. 

Mh1isler Eden rozpoczął swe Izby, mm. Eden ozna1rruł z na· Franco. 
przemów~enie od p~lem!ld nie I eiskiem: „Nie. przyznajemy żnd Co, zdaniem ministra, wzmoe 
1 posłami. opo-zycy1t11ym1 Izby I nemu rzędowi prawa domaga- niłoby szanse gen. Franco, to 
G~11, Jeez ~ u!fem .rządu w!o nia się ocl nas l~onccsyJ . tery: przyznanle mu praw komba!an· 
tkiego, naw1ązu:ąc do ostatnie łorldnych, gdy me ma na1mme1 ta, których dotychczas jeszcze „ wys~~p_icni.a !'luss<J.tinieg~ · s.1T;h ~owadów, t;. tenże r:a,d nie uzyskał. 
na rz~cz niem1eck1ch roszczen go.ow 1est odstąp1c cokolwiek Gen. Franco płaci bnrdzo wy· 
kol'l·niainy~h._ • · • ze sv.:ych w!.asnych obszaró.w -ok~ cenę na morzu za pomoc. 

„W ?s~a nich dn1ac~, ośwta~ kolomalnych • . którą utrzymuje na Jądz!e przez 
eiył min. Ed:n, pe!"'en ~rat, Przechodząc do następ~e1 udział obcych oddziałów wo;ska 
kt~ry w wyniku wo1ny świat.o· :~rawv, przy .rosnącym zdurn:e· w jef!o szeregach _ podkreślił 
we1 u.zvskał znaczne teryfor1a, ntu Izby minister zacytował u· -nin Eden 
wy~'.l\„ił jako sekundant nie· s!ęp z ofic;alneg-0 organu armii, · ' 
111łec!deb pre' ens~i kolonialnych !{tóry zawiera przechwałki co Rząd brytyfs.ki stawia kwe-
w Afryce. ,.V/łoehy - powie· do wyższości samolotów rzą· ·'ię w ten spo-sób, te jeżeli gett. 
dz:ał min. Eden - otrzymały do'\vych, o~rzymywanych przez Franco kotzys4 a z przewagi ob· 
ed swyeh so~uszników o-bs.zary rząd Walencli z Sowie:ów nad :ej interwcn:::ii, to nie może ró· 
ko!onialne :r,;it ttd.ział w wo:nie -Ą.nto1')'ami o'rzymywanymi z ·.„n!rzcś...,ie korzys•~ć z nrz~
•wfo'owc:. 1''1' . :„_ r7"1 \V/. f'rir '~'1 '-~ch i Niemiec nrze.z oowstań ·· _ .... ;. :;>• • .., b7 ···i:y'."'-<'l „ •"'1·dela 
łaDii odsLą.pił .Włochom część ców._ nia. mu pra.w ko-mba.tanta". 

tora Me!try. kowali tam również wszelkie· 
Dz_ię!d aresz!~aniu ~enry· go rodzaju legitymacje i im ty! 

ka ~:chauą pohci1 udało s:ę zh· ko wiadomi\ drogą wysyłaU Je 
kw1do~a~ gro~l\. bandę, która swoim towarzyii;zo:n znnjdulą· 
~ ost~.n;c~ m1es1ącach. da~n.ła 1 cym się na wolności„ Najwięk· 
się. dotkhme we znaki miesz· szy „nakład" miały w legity· 
kancom Pa.ryta. macie policyj.ne. 

Oszu~ci, grając rolę poJi.cjan· Kres temu :wszystkiemu polo 
tów, oresz~owali obcokrajow· żyło aresz'.owanie fałszywego 
ców pod pozorem, te ich doku- inspektora Mettry. Aresztowa.• 
me41ty n.ie s21 w pa.rządku. Wy· nie· to spowodowało tet zniknię 
wozili ich następnie za m!asto cie lec1Hyma.cii po.Jicyjinych. O· 
i lam ogałacali z pienięd.zy i hecnie" będą' one na wzór m· 
nrzedmio~6w :war~<lś!:iowych. nych pańs!w zasJąpione meta· 
Do lo!<alów i klubów przycho- !owymi maczkami. · 

Wt lka 11olfciant6w 
z D'ian1mi awa1111rnH1ami 

W Nowym Dworze, koło Mo 
:llina, dwaj tamteisi mie::zkań· 
:y, Henryk i Kazimierz bracia 
Przybylscy, będąc pijani, napa
•' owali przechodniów na ul. 
\Y/arsza.wskief, przed kościo!em . 
Gdv dwaj pos:erunkowi z:i.~rzy· 
:na!i awan:urn!ków, celem prze 
~l'o~·:?.cfo:cnla na pc:;'erur.~k 
l'rzybylscy si.awili o,pór czynny 

i rzucili się na policfanf6w. 
Po kró~kiej walce, Kazimie· 

zza Przybylskie~o obezwładnio 
~o i przc..-ro•.„r:- ~~c„„ do ntesz· 
tu na posterunku, Henryka za§ 

- żona, przy pomocy znaj-0· 
nvch, zabrała do doMu. 

Polic;a sporz~-:Iziła 2 rro~okó 
'·-, : e..-6r "l'.r'n-~zv i zakłócepie 
.>11okoiu Dubl:cznea~ 
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Ciągnienie dolarówki 
We wczorajszym cią~nieniu t.000 dolarów na nr. 806009 

d-olarówki, paidły nast-cpuje_cc 275392 620975 399941.. 
:wygrane· '1 

Siułki llDf pJechu 
12.000 dolarów na nr. 683773 
3.000 dola.rów na nr. 1444293 

999200. 

W ciU!lieniu ogółem wyloso 
wanych będzie 95 premij na 
ogólnłl sumę 37.500 dotarów. ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 

„N:ekrępujący pokój dla ka-

w~~~e d~.g~~~~,;i;a·~rzeczytał Syn Musso1·1n·1ego zatop· s pan Zen<:~iusz. A pon:.eważ był 
kawalerem, przed niedawnym 
czucm zawarł bardzo miłą zna 

ek 
~;!~tl~C;~·p~:oi;?.:0!Tęc „~~: którv naleial do angielskiej flotir bandloweil 
b:egł czym „ p-rędz,c1 pod v;:,ca- LONDYN. Zatopienie bryty i· poczynienia zarządzeń dla wiedz.iatną za ten atak jest syn Party zapytał jeszcze aoCtaffio.. 
zany Vf oi.osz:lllu adres 1 bez skiego statku „Jean Weems" wzmocnienia ochrony przeciw szefa rządu zapi-zyjatnionego z wo, czy słusz.ne jest przypusz• 
w~h~n;_a wpł~cił komorne za 3 przez bomby, rzucone z samo- atakom napowietrznym"'. W. Brytanią państwa. czenie, że w tym wypadku cho-
m em1,-e z ~ory; • . lotu powstańczego, wywalało 1 Poseł Belenger z Labour Par W odpowiedzi na to pytanie dzi o incydent tego właśnie ro• 
Porucwa~ ba.ruzo ~u Slę sptc I energiczną re:i.kcję ze strony · ty zapytał następnie ministra n1!n. Eden o§wiadczył, że musi dzaju, jakie rząd W. Brytanii 

szyło, w. c:<:"u 20 !111.J.,l!t \'rzc· rz11du brytyjskiego. I Edena, czy posiada ja.kiekol· zaczekać na sprawoz.danie tele- usiłuje uniemożliwić, na co min. 
prowa.dz~ł całe swo;e mienie na p -' •t.!- ik wiek wiadomości co do pocho· lłraficzne, które1o zażądał od I Eden odpowiedział, iż na pod• · ~ ,_ · 40 ! rzc-;.ie wszysuum pancern . i; ~ 
nohe ~i~zt°'ruc, at ~of : me.nu ,.Hood'' skierowany został do I dzenia wsponwtane~o s~molotu konsula generalnego w Barcelo- stawie jego informacyj, wypa„ 
~:c1 s ~-- JU. P~Z)~ 0:e ilon.e gna Barcelony. aby przeprowadzić 1 

i .co należałoby są~uć o 1nfonna nie. dek ten tak właśnie się przed· 
we w h ... w.ami. 1 mow roz. 0 - d 1 ł d ~1 cl t • k' b ciach prasowych 1t osobą odpo Poseł Wegdwood z Labour 1 stawia. 
rączkownny: ko,~1!1 ne. ~.z hz ';?t' kw Jtaał ic ' ___________ 1::11 ________________ _ 

- Pan~o \ ... /an dz: ut Muszę się ot o. icz.noscu1c SWA. e zos za s 
~l=~:~t~~ć pil:/:1~r:~~~ 

0

Y::!dto !11in. Ed~ w o.dpo- . w•1=1 pra•r rnoz• ~ bJ1. dumnr· 
dzieć. w1edzi na .t.nterpelac1ę,, sktet"?· U • ~ 

Panna ~andzia była bardz-0 wainą do :i1ego w „ lz.bie Gmin .k „ 11·6 k• • . 
-:lc!mva i po 10 miti.u~nch spo~- przez _sz;1a OpC>ZYCJ4, pOISła Att- z wrn1 DUi z - r I ·na pomoc ZJIDD11il 
kala s!ę z panem Zenobiuszem lee, oswiadczyl: • VI zwY~Ycu z rozpoczęciem I w akcji zbiórkowej gwiat pra- ko znik001y u'dzial w alt1:1i pc;-
na przys::m!~u. „z me~o polecenia ambasa· akc;i Pomo·cy Zimowej w roku cy, który w dwó;nasób prze· ·mocy zimowej. 

- Co się stało - S!>ytab dot" bryty1slu w Hend.aye zlo!ył bieżącym n.ie cd rzeczy będzii2 kroczył preliminarz. H d . ł Cl • ł · . 
zdyrna. „ i~. ostry prote.st u władz. pow• wspomnieć o wynikach tej akcji Na drugim miejscu nalety u· an el WZlą u zia w tynl 

- Mam w domtt nowy ap:i- s;anczych, ktor~ zobe>w1ąz.ały w roku ubiegłym. mieścić wolne zawody i włas- samy.m st<>sunku. co przcmysl 
rat radiowy. Chcfo.lbym go pa- s1ę pr~eprow~dz1ć natychmiut • • • no§ó nieruchomą miejski\. Spe- Roln1c~wo natonua.s.t !'okryło. 
ni oo!caz.:i~. szcze~ołowe sledztwo. W o.kresie _1936137 p!etunmo: c!alnie włdciciele nowyc.h do· z.aledw1e 72,6% wpływow ore• 
.P&M.a Y'"'"~~a ~yła ba.rc'.zo Brytyjski konsul generalny w W~?<> wpływow ?a sunt_? zł: 25 1 mó.w w małym &topniu przyczy li.minowanych. 

ctekawa 1 chc~ała 1ak n.a1prę- Barc::looie otrzymał instrukcje milionów. n•tonuast o:u~nięt' nili się do powodzenia akcji To td, przystępujitc obeenłe 
die! zob:i. ~yć i tdyszeć nowy przesłania dokladne~o sprawoz· wp!ywów na łączną swnę 37. pomocy zimowej, uczestnicząc do nowego okresu pracy Po
aparal ~:i.d"'°'VV· T?. tct a·l~ur~t da.ni.a 0 incydencie. W między· milton6w zlotych W l!ol6wce 1 tylko w znikomym P.rocencie. mocy Zimowej, orga.nizacje rza 
w .«odz1n~ od chwrh ~vr,na1ęc1a czasie zaś .rząd brytyjski posta- w towarach. Dalej idz.ie przemysł 31,1 % , midlnic.ze. ~redniego przemy• 
,.ruekrępu:r.cejo poko;u • pan nowił n.aWI1\UtĆ kontakt z rzl\· Jdli chodzi o ze<Jławłerue przy czym lwią część tych słu i kupieckie zamierzają wy• 
ZC!lobiusz wprowadzał "annę dcm francuskim, aby wspólnie preJiminana z wpływami i ich wpływów pokrył wielki prze· wrzeć wpły.w na swoich człon· 
Wl:ldzię do swego nowego Io· - jako inicjatorzy konferencji pochodzenia ~edług •rodo· mysi zorganizowa.ny, przed.się· I ków, aby wzięli ud.ział w wył• 
cmn. w Nyoa - rozważyć motliwo§ć wisk, to najlep!ej wyw:ązał się biorcy 4redni i drobni wzięli tył szym, nit dotychczas, sfo.pniUo 

Gdy znaleźli się w pr?.cdpo- ---=----------------------·----------------------koiu. nag!e w c•rzwb.·ch ukazała 
się fospodyni ł na wldok nie
w'.asty gro:inie zmarszczyła czo Kr.w· • • • • 
łoi 

- A to eo znaczy?! 
- \Vła'nie ... - zmieszał s:ę 

e na1sc1e na wiec 
Stronnictwa DeDlokratycznego w Warszawie ~an z~nobiusz, k' óry w „nre

krępui~:ym po!•o;u'" nie st:io-
d iew&ł się takiego przywi~a- Przed Sądem Okręgowym w' brania opóźni.a.to się, albowiem I Lazienek), Jana. Gontarczyka i Kiihn, J6zef Grabiński, JaA 
nła. Warszawie toczył się wczoraj I przewod.ńiczący wiecu, p. Ste• Józefa Przybysza. Podczas na• Gontarczyk, Józef Przybysz, 

- .Tut w dams'·im towarzy· proces 10 członków bojówki fan Lejc:zak otrzymał poufne in pa.du szereif osób odniosło k()ll Tadeusz Kowalski, Antoni No• 
s'.wie? - rrzcrwah. mn gosTlO· Stronnictwa Narodowe)to, oskar I formacje, że przed lokalem ze· luzje. . 1Wak, Henryk · Kwasieborski ł 
d'flli. - Jak s!ę pa.ni nie wsty· żonych o krwawe najście na 1-rała się sit.na grupa członków Po kilku dniach policj:i wkro Edward Kreol wszyscy 
d7.i?I J ~: 1• ła',iej cl"'!ewczvnie wlec nieistniejąc:e't<> jut obec·' O.N.R.,u. która zamierza roz• czyła na zebra.nie członków członkowie Stronnictwa N.aro· 
11
1e ,.,:·~·d, tcbv w h~ały dzień nie Stronnictwa Damokralycz· bić wiec. praskiego koła Stronnictwa Na dowego. Znajduje się w•ród 

do rh?::":t nt"zvlazić?I nerło. . W pewnym momencie na łry· rodqwego i tam ares.ztowała po nich kilku nieletnich oraz kitku 
Pa.n· Zenob~usz on'emi~ ł z W dniu 27 luteito b. r. miał bunę wskoczył jahl4 młodzie• ' zosta.łych uczestników na!§cia karanych za kraid:zieie. 

JlfZel'l'te-:tia, a ,,anoa Wandzia się odbyć w t. zw. garażacb ame niec w studenckiej czapce i za• na wiec Stronnictwa De.mokra· Wszyscy oskarżeni zostali 
dos~ta """". ie!tów i la-la chwi· ...,.kańskich koło teatru Kamili· wołał: . • ł tycz. nelło. . · !I. I 'al ·· 1 

•: b '-- ł · 1 zt 6 B rozpoznani przez uczestn~ów 
a 1111 a zamiar wY UC1lllll\Ć p a- skiego przy ttl. Oboźnej w War - Wiec odbędz.ie się na o- Aresztowany oiesław Mt· wiecu, większość jednak nie 

ciem, szaw,ie wiec Stroin11ictwa Demo- lei 30. Chodźmy tam wszyscy. kliński, przy którym znaleziono przyznaje się do winy. 
- n6tnydi mh·tam sub!o-!ca· kratyczne10. Na wiec przybyło Był to podstęp, który miał rewolwer, przyznał się, te to 

łor6'.'1! - grz!"t'ała go~l."oclyni około 800 osób. Rozpoczęcie ze· ?.dezorientować uczestników ze·; on był spraW(', atrzałów do Na rozprawę z.głoe:zone zosta. 
... Ale foby k•órv w gach:inę 

1 
w 'ff n•+ r s•, brania. \V/§ród obecnych wyni· 1· Zawadzkiego. ło powództ.wo z ramienia po-

po wvna!ęciu no!ro;u jut z <lzie· • klo wielkie zamieszanie. Darem W wyniku dochodzenła Mi- szkodowanego komendanta mi· 
~l:Zyll~ przvchodzil. to mi się B o L E nie przewodniczący p. Lejczak 

1
. kliński, który jest niepełnolet· licji St.r. Demokratycznego. 

me zd~rzyło! . · usiłował zatrzymać zebra.nycll, n.i, stan,ł wczoraf przed Sądem Czesława Zawadzkiego. Sąd nie 
, Katdy 11ajpicrw dwa, trzy gło·s jego tond .w hałasie. pod zarzutem usiłowania zab6i przyjął jednak powództwa. i>0-
~11i przeczekał, familijną a•mo· Grupa, z której upnednło wy stwa Zawadzkiego. Po.za nim niew.at główny sprawca Mi· 
sler„ wytworzył, a po•em dopie wętroby, tol•clb, klaztk, •er•k skoczył Ó\'ł studeat. wszczęła za udział w zaj~ciach od"owia· klłński jest jeszcze niepeł.nolet• 
ro delikatn'.e unrzedził. te rfo ttęchen:a, kurcze - G111wa I laaocb!. tumult. Milicja porządkowa daJłl: Jan Mrotewski. Marian ni. 

nlego kuzynka ;,rzyjclzie. Ale SOK $WIĘTOJ.AnSIOEGO ZIEtJ. Stronnictwa Demokratycznego -·-----------------------• 
leby tak nahalnie, ort ra.zu7! pod wodził komendanta Cze· 
-P · .L • .L •„ ma~lstra EDWARDA GOBIECA. sława Zawadzkiełł,o nie zdołała 

l rtzc:e.c;„. tirzec1e.c;.„ - 1~· r. Dzień Zadusznv w B!lwederz.e 1~! się pa" Zenob!usz - to ~pncda! „ aptekacla I d:ogatlac!a - opanować 11ytu.aefi. W zamie· 
lll!ał bvć pokój nie!crępu!ącv ... SkladG:6wnyiW•sza1„a,Miodowa H szainiu padło kilka strzałów, 

- Owszet"I! _ przyznała ~o· p.rzy czvm jedna z kul uifodzila Wczoraj o god«. 9 .30 odbyło I !cowskim na czele. 
ipo1„nl. _ Pokół niekręt:iu'.ą· Zaw~kiego. się w · Belwederze nabo!eńshvo W połudn·ie odbyła słę UTO-
,.,,, Al domMoi wo-rtowe; 18.10 Mui:yka lek p --'gł · t łó bó'k tałobne za spokó1' duszy Mal"- czysto,/,ć składan·.·a wt'eńców na 
., e gub!(l1ra•.„r nie świnia i ks; 18.30 P.rogram na jutro; 18.35 Au rzv au ·osie s na w I a ~ 
llusi się tro-chę krępować. dycja dla wsi; 19.00 „Kapry• jedwab prze.niosła się na ulicę, idzie szalka Józefa Piłrodsldego. Na <1rob~e Nieznane~o żótnierza od 

nego przyjacieh" - nowela; 19.20 za.;§cie zlikwidowała policja nal:.oteńshvo przybyła Pa.ni Mar Prezydenta RzplHe!, Rządu, Ar-
N ::,o!ecn Sl'!de!t. Koły.sarud r~giona!ne; t9.SO Po~adan Na mie!6cu zatrzymano pod szalkowa Piłst•diskn. z. córkami, mii i rótuych organiza:cyj społe-

ka a:ktus.ln1ł; 20.00 Popularni pidnia t -'-' ł -'-' 2 p p d t R I t M h 
ne; 20.45 Dzimn1.k wieoz«ny; 20.55 zarzu.em uw:ta u w na.p:t<U.te . ~zy '?11 zp 1 e-i. arsz.a- cznyc • 

RADIO 
Pota.danka aktualM; 21.00 Konoert członków straży porzłldkowej lek $migły • Rydz oraz cały 
chopinowiski; 21.40 „Piękno mow, Stronnictwa Narodowego (kofo Rzl\d z premierem gen. Skła.d-

polsk'ei" - kwa&aos poezji; 22.00 -------------------~-111111!1----• \V hRSZA WA J (R~uyn) Ludwi•k .aa Bee~hoven IX symfonia 
~ 6.tS . .Kiedv ranne"; 6 20 Gimna- d-.M<>ll: 23.15 Ottamie wiadomolłc:ł. 
l"n: 6.40 Mmyka; 7.00 Dziennik WARSZAWA Il (Mois:ot6w) 

Po!&n11y: 7.15 Mlll'Y'k•: li.OO /> udycja 13.00 Kencert r<>zrywkowy; 14.00 
Mfn. ·Zaleski cieszv s~e zdrowiem 

~' •t16l: 8.10 Prze~; 11.13 Audy- Parę informac:~; 14.05 Prn~ram na 
t;a dh 1!1':61: tl.tM Mu!yka O\)e"'O· jutro1 14.10 Smvez.kowe zes"POłY ka

FatElna omvlka drukar!ka 
r,i: 1157 Sygn:i.t c~1su; 12 Ol Audy- mzralne: 15.0() Po1awęd.ka go~podac. W numerze wczoralszyrn W 
ta pclud::.!~w:i: 13.0() - l'i.30 Priz.~ rka: Roolinv poko;owe jed'?!l•ią; 15.15 k.al~nd:trzyku dni.a, gd·zie umie
~J.1530 Whdo.m1ekł fo.s-"o.tarc„e; ' Or!d~t-ra; 16.15 - 1$1.M Pr:r.1rwa; szczamy najwainie;sze wydarze 
I~ .Lialopad" - p<11:id!.n'<a; 16.0() I tS 0() Koncci sdis!ów; 13.5() r.fa.zy- • kr dł . f J łk 
"''fil'~ ięzy~ow3: 16'.115 O.rk:eetra h k •'.<:'ca : 19.f.O żvcle ku!tura!ne g~o nia, w a i a się ~ta na <>tny a 
~~~9W1: 1550 Po13da~a aktu- ł licy; 19.55 Wk1domc~ci B·"·oir~cwe; drukarska: Zamiast „ustąpił 
~. : 17.0'.) Pol~tie f(l'l'r.t!C:e wo!skG-120 oo - noo Prz~a; 22.M „Or!f'\ m'..n August ZaLeski „wydruko 
11 !t "'tlie".!r.e w r. 1917 ·- C'•:!<C"l:yt; nłz:a-::'<t wi:l~i te~• .rak~j w PoL"'Ce" I ~ _ ~ 1'/ 

1 ~ Arie I pi~t„i: 17 ~O . .,..-~rv - r ~ '"-«:i..,: 22 f'i Mr;y'·a t~"?c:zna; W?~. o 11"~-;r • • • 
~oat" ,_. p~a:daa:ka; 18.00 Wia I 23.W J.C.uzyl.;;. w.ka i ó.ul~ ~.J__ ' ~ ~ta&'. ;aleski. ~eSZl: 

się, ku zadowoleniu W1Szystkich 
d·o~Lonałym rorow~em, cze~!) z-y 
cz}rmy mu na da.lsze długie lala 

Za mimowoli wyrządzoną przy 
kro§ć przepraszrmy nin:ej-szym 
"· mi:n. 7,,.l1?skiedo, jak również 
Cz.y\&!Aików. 

Ks. Windsoru 
odwfedzil ure11l!ent1 

Aliervkl 
WASZYNGTON. Donos7.ą U• 

rzędowo, że książę Windsora 
z małżonką pode!:nowani będą 
przez pre-zyden•a Roosevelta 
śniadaniem w Białym Domu, 
prawdopodobnie jui w pierw
szym dniu ich nr.zybycia, to 
z.n.a,c~y 11 lislopad~ 

j 



Str. 4. 

Jadzia ZJwied.ziła w Czelahińsku w:ięzienie, g&ie zll6ta· 
ła T a<l .:u.::2a, s!m~ego po ucieo:ce do ści:iny. Naczelnik wlę· 
zienia poin!ocmowal ją, :te 11Z1Slępnego dnia transiport odjedzie 
do Om~·:a .. fodzia z rana była jeszcze obeona przy wyi:yłaniu 
więfuii ów. Ta deu~z poznał j ą. 

W poch~u osohcwym, w drod1Ze na Sybir W}"daTzył s4ę 
Jadni wy!fad~, który wstrząsnął nią do głębi. · 

, Wraz z nią siedziała w przedziale jakaś .k-db'.e· 
ta lat trzydzics ~u z dz:eckiem sześc:o1!etil1itn. • 

Po krótk'.m m'lczeniu, jak to zwykle bywa mię
dzy pasr.że.rami, Jadzia wszczęła rozmowę 'z tą ko
b1ctą. 

L:: początku kohicta była małomówna, tak jak 
gdyby j2j to było nie na rękę , albo gdyby obawiała 
si.ę w::::snych s16w. 

Jadz: n. wsz,częła pierwsza rozmowę: 
- Przcprasz::.m. panią, p<:mi daleko jedzie? 
-J:i. do Oms:ka - lalwnicznie odrzekła kobieta 
- Pt:zcpra-szam panią bardzo - czy pani jest 

miezz!; ar.ką tego mi~sti:.? 
K·c·bie ta odrzekła cichym, wfolo.znaicząoeym 

głosem: 
- Mr.m w tym mieście bHskiego krewnego.„ 
- A ten krewny pani jest stałym mie·szkańcem 

tego mi:::sta? 
- O, nie, nie wiem nawet, czy go tam zastanę .. 
J adz;a zr.uwz.żyła, że tej kobiecie sfowa przy

cliodzą z trudem, dała więc spokój dafa:ze,j rożmowie. 
Ale kd::ieta ta m!.ała widocznie coś na sercu, 

bo sama mówiiła daleij. 
Opowiedz:ała Jadzi swe dzieje: . 
[':'\.'.da męża, o•ica tego dz '.12cka. · · 
Był to urzętlnik państwowy, s.pokoijny człowiek, 

który p:i'nie wypełniał swe obowiązki. 
Prz~ł.o-żonym męża był naczelnik o sadystycz

nych skłonnościach, który znęcał się na·d swymi pod
:właGnym.i , o byle głupstwo sprawiał im awantury. 

Klął, Dfmieszał ich - to było jego największą 
przyjemność . 

P.2wncgo dnia mąż jei, cichy urzędnik przez 
nie'Uw~gę p·opcłnił jakiś błąd w rachuinkach. Takie 
rzeczy przytrafiają się przecież, a człowiek jest tyt„ 
ko czlowiekiem. . 

Dn:a tego dzliecko jakoś zachorowało, był zaję
ity mvślą o nim. 

Nacze'nik zauważył ten błąd. Zawołał urzęd&· 
ka do sweg-o gabinetu i tam zrugał go od ostatnich, 
l',z.uca1ąc mu najgorsze epHety i słowa ..• 

Ze łzami w ocza·ch k obieta opowiadała dalej: 
- Mąż mój n:e mógł za1pan°ować. nad robą ... Jak 

. .. 

·1 - Sam doktór powiedział, że gdyby go wcze4· 
niej wezwano na pewno by nie uma~ła·:· . 

Ta myśl nie dawała mu spoko1u, i w taki ~ 
, sól? ~~o.dz}ł się w nim straszny pomysł: posta.nowił 
mmscić s1ę... . 

Nic mi o tym nie mówił. Pewnego dma '!stal 
za.brał ze SQbą rewolwer i poszedł do te~o h11ira, 
gdz'.ie przed tym pracował. Czekał godzinę, gdy 
naczelnik wych<>dził, i &trzelił do niego ze słowanu: 

Tyś zamoordował moje dziecko, masz teraz za to. 
Naczeltłiok padł trupem a mego męża areszto

wano z miejsca. 
długo może znosić człowiek tak.te znęcanie s.ię nad Co dalej było, rozumie już pa.ni sama: sprtwa 
n~m? Odpowiedział mu więc: toczyła się w trzech instancjach, i wszędzie skazano 

- Panie naczelniku, nie jestem dzieckiem, po- go na katorgę. 
zwala sobie pan zbyt wiele ... Nie zni«nę takiego po· Po dług1<:h staraniach ołrzymał.a.m ~ezwoleoie 
stępowania. .. na widzenie się z nim.„ Urzędnicy w biurze zebrali 

Naczdnik wściekł się. dużą sumę pieniędzy, rodzfna ir..o·ja jest zamożna.. 
· Zerwał się z mie·Jsca, podskoczył do mego męża Synek tęskni bardzo za swym tatusiem ... Powiedzia. 

uniósł krzesło i krzyknął: · · no mi, że jego o;ciec jes•t w Omsku ..• Jadę tam, boję 
- A co ty mi zrobisz, ty parszywy psie·? się, że g0 nie zastanę„. A pt"Zepustika ważna na bar. 
Mój mąż na to sp<>ko.fnym gł-0sem: · dzo krótki okres cu.su„. 
- Nie wiem, kto z nas dwóch jest pars.zywym. Jadzia była mocno wzruszooa tą historią. Po. 

psem, ja czy pan ... Wystawia 001bie pan ·sam świa· wiedziała: • 
dectwo swo1im zach.owaniem. ' · _ A jednak sądzę, że nie należaiło brać dzit 

Naczelnik wściekł się i spoliczkował mego mę· eka ze sobą ... Po c< ma takie dz)2cko widzieć cała 
ża. Mąż mój &tał chwilę, zupełme zmieszaiiy. poourość tego życia? ... Po co ma ~ieć swego oja 

Następnego dnia us11nię k1 meito męża z posady. w tak strasznych we.o:-.inka'Cb.„ 
Proszę zro.zum:eć: na•czcLnik lżył, przeklinał, Dama spojrzała na Ja.dzię wz.::-olciem peł1111 

spoliczkował 100g.o męża - a w. końcu wyrzucono irooii i jak gdyby chciała powiedzieć: 
z pos.ady nie jego, a właśnie mego małżcinka ..• Taika _ Panu.siu, skąd pani może wiedzeć o tym, co 
już jest ich moralność. · I d: l · 

\V naszym domu zapainowała nędza i głótł dzieje się w życiu lli 'z cm ... 
opowfa.dała n1ewiasta, ciężko wzdychając. _ Skąd Dziecko stało przy oknie i spoglądało na pob, 
mogUśn;iy mieć pieniądze? na ·góry ura,lsk:.e. 

:rfwadzi·eścia pięć rubli zar~biał m~j mąż m.ioe- . M.atka \Wkazała dziecko i ci<:hym gfosem pt 
• · 1--' · · t ł k db t · wiedi-1ała• Stęcznr.e, eiuwo na zycie s M'czy o, a s ą y . u 1esz- , · .,.11• • ó .ć • • • bo- ba · cze wziąść na inne wydatki? - !•1us1my m ~t znacznie cisze1, o Wiii 

Rozpoczęła się więc głodówka. Czasami kilka się, że dzieck~ usł~~ wszyis~ko„ • • • 
dni mijało i n!ie mieliśmy nawet na ko!a-cję, dla . - _Wł~śn.:e, ~fasn~e •. po~.nna: ~3?1 m,?~ć Zllł 
dzieci nie było na mleko, miałam dwo!e d~eci, tego I czrue c;szei .. Ale mech ~ pani wy1asn'L, w J<l40m cti 
syna i córeczkę., jak lalkę, młodszą . od niego 0 trzy· zabrała paru ze so•bą dziecko 1 . 
lata - Ach, tak I Czemu za.brałam ze sobą dz•„elio! 

·Niewiasta wyjęła z torby chusteczkę i otarła łzy Zabrałam · dz"iec~o ze sobą ·.nawet d·o sądu, . ki':4 
z oczu. Chwilę płakała, a po tym opowiadał·a da'ei: stawafom za św1a·dka. .. Sądziłam, że to są roWllii 

- Dziewczynka zaichorowała.. Dyfteryt.. Nie l~:z:c, że ~litu.ją się ~d. dzieckie~ ... ." A J)OQ!a ł)I 
miałam pie-n!ędzy na leka:r.za ... Po tygocLn·iµ przyszedł o;ciec prosił w swym liście: P~meś. do sądu Włf 
lekarz i powiedzia•ł, te już jest za pó~no •.. ·za póino.. kę ... Chcę go zobaczyć .. . Tęslm~ę za mm. Przec:eU 
Po upływie kilku dni mo;a córeczka umar?a.;. je~yna ra~-0ść .mego ~~c·1a. .. N»2 mo~łam mu odmł 

Kobieta mów otarła łzy z oczu., ciężko westch· wić. B~~e tak szczęsh~, g~y to .dziecko z:°baczy. 
nęła i opowiadała dale·j:. . . Pociąg zatrzymał się ne JednreJ ze stacYJ. 

- Mój mąż k.ochał tę dziewczynę do szaleń- Jadzia zamiłkła. Cóż mogła e>Qpowłedzkć ~ 
stwa... Ubóstwiał ją PO prostu.. Po jej śmierci niie kobiecie 1 
~yp:.ał . P? n?C.acb,. tyI~o twierdził, ż~ niikt inny nie Dziecko spoglądałe> zacieikawi011e przez ob 
Jest WJ.Olen JeJ. śnuerc1 tylko naczelnik„ przygladając się wszystkiemu szeroko otwarłJI 

.Chciałam mu to wyper~vadowllć_. a. on w kółko oczym~. . • 
swoie: gdybym pracował, miałbym J>1eniądze na do- Nagle wydarł się z jego dzie01ęcych . piel! 
kt.ora i uratowałbym ją.„ On zabił dziecko ..• Po· okrzyki 
WJ.a.dam mu: · . - Tata! Tata! Tatusiul Tatusiur 

- Smierć, to rzecz Boska. Bóg dał, Bóg zabrał„ 
A on mi n.a to odww:iaida: Dalszy c:lęg fatre. 

S„ n· enia szwoleiera 
ni.ef po polu i widzę nieopodal Tak, słuch mnie nie myli! Je 

1 

ło się od oddziału. 
swego konia, który naf,Gpo!mj- dzie jakiś odd~iał kawa.l.erzy· Na odgłos polskiej mowyp 
niej łazi sobie skubiąc trawę. stów wprost na mnie. Serce mt c-zułem, że rosną mi ~ 

- Ażeby cię szlag trafił! - zabiło żywiej i czym prędzej Już teraz nie wątpię, ~e łoi 
pomyślałem ze złością. - Po· począłem się oddalać w bok, si. Wysuwam się więc zza• 
trzeba mi się teraz kryć i szu- aby zejść z ą.rogi odd.ziało~. wa i· śmiało idę w ich k.1erml 
kać swoich i być naraż.ooym na Dopadłem kępy · małych ŚW'.Jer Chrząknąłem głośtto t w 
nie whm jakie niebezpieczeń· ków i zaszyłem się pom!~dz)' chwili jakiś głos zapytaL 

Ck es Vi'illk o Niecodleglołf 1919 ~ 192) rJ 

fe ·srwa Budienilego 
stwa. I to wszystko przez takle ich gałęzie. Czekam z bijącym - Stój! Kto idz!.e? 

Rzuc.liśmy się biegiem przez Nie ma chwili do stracenlal Ze· ~ parszywego konia!. Gdybym .sercem chwhlę. Jestem pewny, - Swój! - odpowiadam 
pole do ko-ru, stojących opodal skakuję z konia, zostawiając ~ się nie obawiał wyjść z kryjów- te jadą bolszewicy, ci sami, co Szwoleżer pierwsz* pullii 
i za chwilę dosiadamy je. na pastwę losu, sam zaś z kara ki, to bvm z przyjemnością p~ nas atakowali. Mijają dług:e Słychać szmer rozmoWJ 

- Fozwi;tięty w ławę! Wyco binkiem w ręku ruszam bie4 szedł i kropnął mu w łeb, psia- chwile oczekiwanfa, słychać tu "łrony oddziału i głos zn61 
fywać się i ognia! - pada ko- biem w stronę zarośli na skraju krewi pot coraz wyraźniej. Mogę od- ta. 
menda. lasu. N<'myśla.m się co robić? Czy r6inić, te jadą stępa, a co cłvwi - Jaki szwoleter, pMI 

Wycofujemy się, ostrzeiliwu- Serce mi zabiło gwałtownie i pdcić się do lasu i iść rod o- . la dobiega mię odgłos rozmowy. się nam tul 
'jąc się bez przerwy. Bolsz~wicy biegnę, aby prędiej ukryć się, słoną no·cy szukać swoich, czy Nie mogę tylko odróżn~ć słów. Dałem kilka . sus6w ł Ili 
jl:.dna..k nacieraj ą C<Jraz nafarczy zanim mię spos·trzegą prześla· zaczekać jeszcze? Nagle zdaje mi się, t..e słyszę t-:~m przed oddz!ałem. Przy# 
wiei, rzucają się w cwał, aby dawcy. Po krótkim namyśle posta.ńa 'Wyrazy polskde. Serce mi zabi· da.ją mi się bacznie i po clil 
nas zagarnąć. Za chwi.tę dopadam zarośli l wiam zaczrkać at się lepiej ło żywiq i wstąpiła jakaś otu· znów oada pytanie. 

Rusz3.my kłusem, potem galo I zaszywszy się w kępę gęstych ściem.ni, no i nieprzyjaciel może cha. - Skądżeście się tu ~ 
pem, a bolszewi•cv wciąż za na- kruków leszczyny padłem bM gdzieś się uloku;ie na noc, pozo - A nut to moie nasi? - Koń mi padł w oo'dll 
mi Lecz o zgr-o zol Czu1:ę, że mój tchu na z)miię. Dotknięcie wił· stawfa;ąc przez las wolne przej Nie mogę usiedzieć w kryjów nie zdążywszy. się, ~ 
koń zwalnia b iegu. Widzę, że gotnej od rosy murawy przynio ście. Wiem, że iest~m w pobliżu oe, przekradam się więc bliże·j przed ool~ew~ka~1 . ~ 
długo nie wytrzyma, lecz tesz- 1 s.t.o mi ulgę i. ~eżwiło mię. topatyna i sądzę, że tam są na jadących, chcąc się przekonać sam w lieSI~I - wyiasmł!ł 
cze go trzym~m mocno w. w~dzi Nie poruszam się wcale, ab) si. kto ooi. · - A g~!e teraz chcectti 
<llach, żeby ~l' e p-o·tkn!'lł się l bo najmniejszym szelestem nie zdra Siedzą nadal w krzakach i . Przywarłem całym ciałem do . - Chciałem dołączy~ do• 
dę. ostrogami, zmusza.iąc do po- dzić swe; kryjówki. Słyszę tył- kombi.n.UJję różne plany, jak się grubego pnia drzewa., czekam i ich,. a.le .naprawdę n!e li 
śptechu. ko tupot przeb~gaijących oook wydostać z opres~. Czekam tak nadsłuchuję. gdzie teraz szukać pułku. 

Je~~·nn.k na nfo moje us.i1owa, koni i coraz hardzi...; oddalaiącą dobrą ~zinę. Sciemniło się zu J •dź ;.., bl~-•- J ~ ły - Hm! - mrukns.ł do1ńi 
ł b -• , . p . ez cy są 1~ r:s.KO. UG s t 1 Co • . 11 rua. K~ń. zwa!n!a ~upe• nie, ro ł l się wrzawę i huk wystrzałów. pe1'D1e. ostamaw1iam, nie tracąc chać doskonale stąpanie koni i pa rf? u. - .ta z waDll 

bokami i chwieie s ię M rogach. Na raz.ie oca.Iałem . jeszcze czasu, ruszyć z mi~sca, pooie- chrzęst rynsztunku. Miotają z.:ob1ę .. Zo·sław1ć w~ ~ ~ 
Syh~.acja mo;a jest groźna. Za 1 ałe tropi mnie · nieskończenie waż noc kTótka, a nie wiem jak mną różne myśli naprzemi.an i nie mozna, ~o wsz~dz1e Się 
chwilę pozostan.~ w tyle, ~ wt~ , myśl w jaki sposób stąd się W) daleko wypadnie mi się prze· uporczywie ciśn.ie się pytanie. cą bo~szewic~. Po;echal~ 
dy dopr.dną ro.Die bolszewi'Cy 1 dootanę. !tra.dać. N . . .

1 
z n <-.nu, ale nie mam komal 

• t ła . przed oczyma Na:ładowałem kaira:'"-!nek j - a:si, czy me nasi wasi ~o;v ~ '0.~ •• mi . . Skoro odgłosy bitwy udchly 111 Czek:im z za~rtym. odde· - Paai=ie J>()t'Ucznikut-• 
w1z;a _'-'V'ank1 t Kurp1e~s~1ego.. n)eco i zapanowała obok mnie -,rzvclsnąwszv !ło eł.o s!ebie ru- c~em ciekaw rQzwiązama zagad łwję na chybił trafił d<>w6dct 
Spo ;rz::ł.em ~rze·d . s1.ebte .. W·1- cisza, podniosłem się ostrożnie , szyłem na chybił trafił wprost ki. . trolu, pon!eważ po ciemku• 

dzę hs bhslrn 1 chciałbym Jesz- s c:~ ąłem w ręku karabinek ł 1o lasu. . Wtem rozlega się głos: ży odróżnić nie mo:tfę. _Kir 
cze chodaż. c!.o la·su d?paść. Za ro.zchyliwszy krzaki wyjrzałem. Ledwie zapadłem w las i o· - Stop! Chłopcy! Już las się •o ia się postaram! _ odnt 
~ną st-v:ch~~ł tupot kOIIU 1 wrzask Mrok. ju~ o~arnął ziemię, tylko ~arnęła mnie ciemność n~eprz~j kończy. Wańkowicz .j Bereda, łem przypomniawszy sobie, 
rueprzy1ac10 · • . czerwiem.la Jeszcze łt;t.na zacho- rUlitla UiSł~szałem tupot kon1. skoczcie naprzód i spatro.Ju;cie mój koń na pewno l!d.ziŃ w· 

P=vnartle.m k-0n•a " ·" t dntJ!ł, ~u, l'ZU<>l~C olabo §Mal. ło na J>G' Dr~nąłe.m 1 odskoczywszy za/ ezy lrogo tam nie ma 1 bliżu się pasie. 
gdy wtem 1ak na złosć sł&JJ.e,j h . !!ruby p1~ń SOISGY l)OCZ4łem nad· l - R""z·'~"··,;f - - rw o:li oófoło. 
rozkra-czyws.zY. &Zeroko. nogi,. R~21idam 6i1 ~ oclw.t· słudUwać. sem i dwóch je~6w ode~&- .(Dalazy dg ~ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
IX)BROCZYi<lCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
By?.;, to w czasach przedwojennych. Bog:: '. . ~:~c war• 

~za wski! An~oni O!g:ński, ubył szyb nafi".l Y:/ K rnk<l zie 
1 przen:ó:ł s:ę tu z całą rodzmą. Tu sp o.tkało e:> i .: ; :!d2 nie· 
szczęście: porwano jego ukoclianą jedynaczkę, M;ri ę. Wszel· 
~ie poszukiwania nie dały udneg:i rezultatu, dopiero po mie· 
s.ącu O~giński otrzymał Hst od nieznanGgo mu Sel!m • Cha.n a, 
tądając;:go okupu za Marlę. Gdy O!gińs.ki żądany okup złożył, 
córka wróciła do domu. Nredłul{o jechiak mó;!ł s:~ nią cie$zyć 
Olgiń~ki. M:irta była wcią~ 64llulna, zadumana, i po paru 
.ł:niach p:bytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyła.jąc 
im dop:ero po pewnym czasie list, wyjaŚll ia.jący przyczynę te;j 
ucieczki. · 

Z Hs!u le~o dowfodział się Otgińs1d, że jego córka poko· 
ch:iła g!ęhoką m:lcśc:ą hersz.ta ban.dy zbó;eckiej, Se!:m-Chana, 
klóry nie był wcale zwykłym zbó;em, J.ecz m~o:c:elem 
kr?.yw.d Ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup ro.zdawał g?odu;ącym, nieszczę§!iwym 
~órabm. 

Marta opukiła dom roclm:c6w i p~rła w 1!6ry, aby odsztt· 
kać Selim • Cha.na i dzielić -przy jego boku - jego smutki 
i rad-0ści. 

O:t:ński poslanowi1 więc sam odszukać córkę. Przebrany 
u Clleczeńca, uda ;ąc głuchoniem-;go, gdyt nie znał movĄr 
czecreńskiej, powęc!.rował w góry dla od~alczilenia ukochanej 
jed}'Jłaczki. 

A teraz. za.nim bę.d.-tiomy kreślić dalsze dzieje Marty ł 
O'.(ińskiego, opow:emy, w jaki to spo5ób Selim-Chan został 
l?'/,,Ćic'efom krzywd h!ed.nych i uciśnionych. 

Sel:m-Cha.n w mlo-dośc.i był tylko ubo-gim pastuchem, Se• 
lim'-'1!. Jeszcze jako mł1>ciy prawie chłopiec przeb:ł kir..dżdcm 
oficera, gdy ten rnx::ł si ę na piękną ŻOllę Selima, DtehHę, 
by jq wz'.ąć przemc ·~. 

Po tyna jego cz. · a totn!erze sp~a,d.row.a.lł chatę Selima, 
zamieniwszy h\ w ku.oę ~ruz6w, ęrowa.dzili gdzieś piękną 
Dteh:tę, a w końcu schwytali i samejo Selima. który się przez 
pewi ~n cus ukrywał w górach. 

s~:.un zost ał alta.u.ny na dwadzidcla lat katorgi. 
Jut na Sybirze, dok4d został zesła.ny, dowied.złał 1lę ' 

prryp.acUtowo o losi:cla swoJej • ieszezęśllwej tony. 
Komendant polic:ji t.rzymał il\ przemoc" u s!ebie w dj• 

lllll przez pewien czas, a J)O'tem wypędził. Znaleziono ill póź-
niej t!top!on11, w stawie. I 

Na Sybine Szi:.m pracowd eiętko w kopalni wraz z inn'f" l 
mi katorżnikami, :mo•zl\C okrutne z;nęca.n.ie aię dozorców w:ię· 
zienn ych. 

Scł:m pałał praitn>en.!em pomnczenia Jueywd Dtehidy i 
buł p!any uc~ecLk.i. Udało• mu się wreszci« w ogromnie pomy· 
a!owy s.pos~lt - (!.ako „aieboszczyk" zerial wywieriony w 
trumnfo) - uciec z k.atergi. 

Selim przybył po cłu!f."ef, uci~liwej węclr6wce o głodzie 
I chłodrie do miasta Grozny, by a111ycić wreszcie swoje praf· 
ałeete temsly za nieludzkie wprost męki Dłebity. 

Demia.nko siedział podcluaie!oay w "'o~m pokof1a, ooze
•UJ~ „wizyty" voez.ej żotiy sweto pn:yjac.iela. Zamiast m~o· 
dęi kcb:ety , w:zy•ę" Dem'ance zło,tył lefo wiec?:ont Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwłq.cłnił służącego 
I i:mus:wzzy rcrrianlc~ do oa,pisnnia ońriadcze~ai ,,Jet:tem 
wnrutklem sprueozd-Bliwa i ze.sługuję na śmi«ć , - zitłotył. 
pęUę aa uy;ę komendanta policji. 

Demian~o zaw'..sł n.a sznurze. Selim patr.zył chwil pU'ę na 
swoi' oHarę, a po tym scyzorykiem przeciął IP'Zlllu:r. 

D2mfaclco jut bez pnyto~ości u.p:i.dł n.a ziemię. 
Nagle dał &ię słyszeć d.z:wonek u dn:wi. 
Selim usły~Z<LWElZJ' n cł.rzwiami głos ko-biecy, olwOftJł 

dnM. Wesda d.1mufka, która spytała o Demian.kę. 
Selim w&ka.-?:a.ł i«i wej~ie do dalszych poko;ów. Gdy da

mulka przeis.tą~iła pcó)! dnr~icgo l'Okoiu, Selim szybko wyja,ł 
ktum:. zam:!rnął dnwi r- - ··?.kania Demiaoki od aewnąt.rll i po 
chwil.! był jut na wi·~y 

Gdy d:unutlca uj-rzala leż.:"\CeltO IUl podłodze Demiankę .!'em 
przytOlllJlolŚCi, z pętl,ą na szył, wuazęła ok~y krzyk. :t..le
cleli się sąsieai, wyiwatno bori i cała masa tudzi wpadła dJ 
miesz•~,nia. 

Wezwa111y tekAnl, ocudwuy Demiankę. słiwkrd.ził, że ko· 
menda.nt polic;i aa skutek prutytego stracma posicadał zmy• ,1„. Mu11iano go odwiell do za.kładu dla emysłO!WO chorycla. 

Selim zaś pciwęckował w góry. 
Selim zorganizował bacdę wienayołt llMl CHczeńc6w, 

kt6rzr, pos~awiłi 1ob:e za zadaaie „r~adrieiać piell'i4dze •-· 
aaczy' Sel101a zaczęto tytułować Sctm-Cha:i~:i' 

Marta niestrudzenie ~kiwała w górach Sel~-Ch::aa. 
Podci-311 lnVoiei wędrówki mata:zl,J. się rai jakby w pułapce: 
przed n'' - prostopadła praiwie ki11.na ekama, za ai, -
pt"ZCp~§ć. 

Marb usM.dh na kamieału i sunęła. 
Gdy otworzyła oczy, uj!'za?a nad sob" Selim • Cha.na. 
Ma.rta wyznała Se~imowi, te te ko·ełta , i że chce pę~złć 

fy<:ie u jego boku. Selim-Cbaa zabrał ze sob\ Mairtę ja.ko 
śwo'.' żonę. • , __ • 

Do bo~~tefo ksllęda Doń$kofa, zamieukałefo w p:ę~eJ 
wllM o parę kilometrówod Grcnnego, przy-s21ła mł~da c!Zl~w: 
o:r:yna o!i ai:-•t'~e swo'e w?ujl jako ituwernantka. Ks1ążt d.z1ee1 
ltłe m'::ł i dziewczyna ocl ~zła z aiczym 

Gdy wyszła, ksir.że Dońakoj zauważył ~ Juzd~e . ~e· 
$0Wanv d-o sieb:e list. W t : ścle tym, podpisanym 1m!łm1em 
SeHm-Chana, tl\d:iftO, aby ksi,.tę w oznaczonym miej.gcu po• 
ł~ył p:ęćd,7'e&iąt tys:ęcy rub!i. 

Sel'm-Chan groził, te o ile k$i~ę ż~anef sumy nie 
prze'1e, bę:h·'e musi:-ł "·~ i:nąć. 

K&iątę Doń&koł odd :ł list w ręce P')licjł. 
Ksi:\żę otoczył wiJlę silni\ stratą, a sam ~ długi czas 

nie o-d.da.lał się z domu 
Pewnego wfoczoru, gdy ksia:tę wy~zał oknem, padł .nagle 

słr3ał. Kula pr.z.ehih szybę i trafi.la prosfo w głowę kslęcsa. 
Księcia nie udaJo się tuż tll'a•ować. Gdy przybyła zaa.Ia.r· 

1110Wana przez słutbę P<Jlicja i sędzia śledczy, okanło s«ę, ~ 
KoU<l"f ł tajni ai?enci. którzy pi!cowa!i will!, letdi .związani 
z; nk.!>-ab!owanymi usta.mi, a d'!lleke gd.:ie.§ w w.Uli le.fały trupy 
psów księda. 

Do?'I'owadzeni do prz-ytomn.o-§ci KorAaCY j tajni agenci 
~~10:~ie1H , ż~ z-0.tali lak naigle n.a.padnięci i zwią.zaci, że 
sue zdążyli n~wet c:h.wycić za broń. 

To r..fodychnie śmiaJe mo„derstwo rzuciło J!<)Słiraeh na 
"-~zyr•·~i<:•h mies-zkańców miada C.r=y i jego okolicy. 

Sporaw' ta m.Jnteresowałv się Qeter~bun~de koła rządo--'ve. 
W G;ornym croyb gię nanda, w kłbrej wz.ięli udział paed-
staW:ciele wfadz wo'.~owych i p0Hcyj111ych. _ • 

P'!"zec"'•tą.r;vieiel ministerstwa spraw WC'l'mętrl:!!ych 01s:k~t 
tię iinle'W!!lie: 

...., Wa.sze l)OstępowanLe, panowie, jest me do Zorocwmie.nia ... 

- Jakiś obdarl:y Czeczeniec - c2ągnął dalej 
przedstawiciel ministerstwa .- zorganizował w gó· 
rach bandę zbójecką i terroryzuje naj.z:nam:enHszych 
obywa~cli kaukaskich, a vry siedzicie z założonymi 
rękoma, oczekując cudu„. 

- Sądzicie chyba, że Selim-Chan z naiwną uf. 
nością sam się odda w ręce Fol-icji?I - ironizował. -
Oczekujecie tego, co?„. To wstyd doprawdy, żeście 
s-0bie przez cały rok nie mogli poradzić z tym nie· 
bezpie·cznym opryszkiem„. 

Gubernator i komendant poLicji tłumaczyli się, 
że zrob"ili wszystko, c-o było w ich mocy, że poczy· 
nili na;:ret s~arania po nad siły, ale Selim-Chana 
trudno pochwycić. 

- Największą przeszkodą jest t-o, że mieszkań· 
cy gór są po stronie Selim-Chana - oświadczył ko· 
mendant policji. - Czy to ze strachu przed nim, czy 
też dlatc,go, że dos:a;21, od niegb pienittd.ze?„. Prze· 
prowac!ziliśmy ob-ławę w dwudziestu wsiach.. Splą· 
dr owaliśmy wszystkie chałupy i na pytanie: „mo
żeśclc w idzieli, albo słyozeli coś o Selim-Chanie? 
otrzymywnliśmy od górali wciąż jedną i tę samą od· 
powiedź: unie słys.zel:iśmy, ani nie widzieliśmy!" .•• I 
co można na to poradzić? 

- Nic wlcc '.e, pano·wie, ja.k na to poradzić? 
Chłosta! ••• - odp.owiedział prze<lstawidel minister· 

Po tym usiadł~ obok ntego ł c?cho szepta.ła: 
- Dać już znak? Tak? 

sfwa spraw wewnętrznych. - Baty, moi panowie, 
o~wierai l\ ludz:-0m us ~a„. Bez ba ~ogów te psy cze
czeńskie nie wyda.dz21: miejsca, w którym się ukrywa 
ten zbój!.„ 

Na naradzie przyjęto między innymi uchwałę, 
żeby zastosować chłos tę w stosunku do C.zeczeń· 
ców. Jeżeli otrzyma s:ię wiadomość, że w tej a tej 
wsi ukrywał się Selim-Chan, a mieszkańcy go nie 
wydali, podda się karze chłosty każdego piątego 
mieszkańca wsi. 

Jednocześnie ci urzędnfoy carscy pos~anowili, 
że wojsko zajmie · się sprawą Selim-Chana. Policja 
okazała się za słaba, nie zdołała schwytć Selim-Ch· 
na w Jtórach, ale wojsku · się nie wymknie ten ban· 
dyla. Wojsko t.o oo innego„. Przy tym wojska, chwa· 
Iić Boga, nie brak, i można będzie rozesłać oddzia 
ły w r6żne strony gór. 

- Zapewniam panów - oświadczył jeden z 
obecnych na naradzie generałów, - że nasze żoł· 
nierzyki już go pochwycą, tego niebezpiecznego 
śm:iałkaf 

I wysłano silne oddziały wojska: piecho{y i kon· 
nicy, przeciwko byłemu katorżnikowi i jego ban&ie. 

Po wszystk ich dro~ach i ścieżkach górskich szt 
patrole żołnierskie, swka;ąc i p!ądru ;ąc wszędzie. 

Przeciwko Sel:m-Chn.nowi wysłano aż 15 bata· 
lionów! 'Y/o.:s!:o o trzym:-ło ft<1·owy r-0z1-:l.,. : „Stlrowa· 
dz.ić Selim-Chana żywego lub nrrtweg-ol' ' 

Czy to w dzień, czy w nocy żołn~erze o~acza.li 
nagle wsie z wszystkich s:ron, n~e wpuszcza;ąc i nie 
wypuszczając I'.lko~o, p:-zeszuku;ąc wszys 'k ie ką~y 
w chatach, p:wn.ice, s:rychy, obory, s todoły - nie 
przepuszczali żadnej kryjówki._ 

Żołnierze nie szczęizil.i przy tym razów niewln· 
nym mieszkańcom ws.i, chcąc· ich zmusić do wy .lc.nia 
kryjówki S:::llm-Chana. Ale g&rale przysięgali, że na 
oczy swoje nie widzieli n:gdy s~Iim-Chana, że 'tie 
znają ~o wcale, nic wiedzą w cgó!e, kto to taH i t. p. 

W:izelkie poszukiwan'a nie dały rezul:a '.ów. Po 
Selim-Chanie nie pozos:ało ani śladu. Można było 
odnieść wrażenie, że zaginął gdzieś w górach. Wielu 
sądziło, że ludzie z jego własnej ba:idy zamorco'\'Jali 
go i rzucili gdzieś jego c~.ało, bo gdy~y s~lin-Chan 
żył, czyż nie byłoby po n.im jakiegoś śfaidu? A tu -
jak ka.mień w wodę! 

Pewnego dnia dc!cgat minis!erstwa spraw wew· 
nętrznyoh sledz '. ał w kancelarii gu.berna:ora, odbie· ' 
ra;ąc rapori od of!ccra o przcbie~u pościpu za Selim· 
Chanem. Oficer ten zancwniał, że Serm-Chnn m•1siał 
zgnąć, zamt>rdowany, ·bo nig,dz.~e go :r..ie znalcz:.ono · 
i nikt nie wie, gdzie s'.ę podział. 

- Jest pan więc pewien, znaczy się, żeśmy go 
się już pozbyli? - zapytał delegat minb ~ers :wa. 

- Prawie zupełnie: pewien, - od!'.'arł oficer. - · 
Nie ma ani je:dne~o zak~tka w górach, k tóreto byś· 
my nie przeszukali, a nigdzie: nie znaleźliśmy nawet 
śladu po nim. Gdyby żył, dałby już na pewno znać 
o sob!e„. Sttdzę więc, że albo nie tyje:, albo uciekł 
może do Turcji. 

- To by było doskonałe! - aśv.iad czył z zado
woleniem delegat ministerstwa. - Ten Selim Chan 
jut nas za drogo kosztuje:„. 

W tej samej pr&wie chwili zadzwonił tel.?fon. 
Delegat minis~erstwa podn!ósł ałuchawkę. · 

- Hallo? Kto mówi? Co? Co-o-o? ... - rozwarł · 
szeroko oczy. - Co pan mówi? Na kasę kolejową? · 
Selim-Cha.n? Co? Jak? Dwadzieścia tysięcy rubli?I 
Niech pan tu natychmiast przyjdzie! .•• 

Delegat ministenitwa odłożył słuchawkę, a tw:an 
jego była śmiertelnie b'ada. 

- Co się stało? Już znowu Selim-Chan?f. •• -
zapytał ~ubernator. 

- W biały dzień Selim-Chan dokonał włamania 
do kasy k-Olejowej w Groznym! Niesłychane! Gdzie! 
jest, do diabła, policja 11 Gdzie: ci wszyscy ta}ni ag en· 
ci, do kroćset! Co tu się dzie=e? Chodźmy naty<:h· 
miast na miejsce wypadku. Muszę na własne oczy . 
zoaac?yć tę hańbę! - krzyczał z wścieldoścą wzbu
rzony delegat ministerstwa. - Jeszcze: nie słyszałem 
o czymś podobnym. żeby jakiś Selim· Chan, nędzny 
C7.eczeniec, wystrychna.ł nas wszystkich na dudkówf 
I to tak stale, bez przerwy tak samo! Nie, tego nie 
moina dłużej ścierpieć! 

Gubernator i specjalny wysłannik minister'itwa 
spraw we:wnę:rznych wsiedli w karetę i od!echali na 
dworzec groznieński, aby na miejscu zapoznać się 
dokładnie ze szczegółami n:esłychanego napadu. 

•• • 
Było około 2-giej po południu. Na dw-01rcu pano-

wał ogromny ruch. Przy kMa:ch kohjowych stali tu„ 
dzie w długich kolejkach. Była to godzina, o której' 
na stacji groznieńskiej zatrzymuje: się i odjeżdża wie
le poci~gów. Na dworcu wrzał-O przeto, jak w ulu. 
Pe.saż~rowie przyjeżdżali i odjeżdżali, przy kasach 
biletowych i bagażowych czerniło się wprost od 
ludzi. . 

Kogo tam nie było wśród pasażerów? Pu .ewi· 
jały się różne typy mieszkańców Kaukazu w naro
dowych stro;ach, eleganccy Europejczycy, kuracju
sze, turyści, chłopi rosy}scy ze: środkov.-ych g'Ubernii, 
urzędnicy„. Cały wielob11rwny1 różnorodny tłum„. 
W bufecie 3-ciej klasy siecl.dało kilkadzies:ąt Cze
czeńców z pakunkami u boku i rozma,viali swobod
nie między sobą. Od.nosiło się wrażenie, że oczekują 
~ciuu. -

W około kas kręcili się również Cze zeń cy w 
narodowych stro;ach, z ktndżdami u boków. Nie 
ZWTacało to niczyjej uwagi, bo by o się tti przyv •vy· 
czajonym do widoku górali. 

Gdzieś w kącie pomiędży walizami i pakami sie· 
dział Czeczeniec o krótkiej, czarnej bródce. W yda· 
wało s!ę, że siedzi tu i oczekuje z bagażem na pociąg. 

Ale doświadczone i baczne oko do;rzałoby, że 
9czy tego Czeczeńca płoną niezwykłym ogn~0m. 
Rzucał spo'rzenia na wszystkie strony, jakby szukał 
czegoś, iakby coś badał... 

Zbliżyła się do nie~o w pewnej chwili cudownie 
p:ękna, młoda kobie~ i odezwała s : ę fłoś-to: -

- Mr.isimy jeszcze długo czekać„ . PO'ciąg o-dcho· 
d:d dot>!ero za 3 f,f odziny„. 

Po tvm t'"' 'dh <'1'C'~( n\•go i cicho i!zcpn1fa: 
- Dać już znak? Tak? 

tDalszy ciąg jutrc) • 
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Dar malarski piotrkowianina 

dla Marszałka śmigłego-Rydza 
w I rocznicę nominacji i wręczen!a buławy 

Piotrkowianin, Czesław Wa
chowicz,namalował obraz przed 
stawiający uroczysty i history
czny moment wręcznia buławy 
marszałkowskiej p. Marszałkowi 

mouk - ujął swój temat na 
wskroś realistycznie, wkładając 
wei1 olbrzymi nakład pracy 
(wykonywał obraz przez zgó
rą pół roku). 

Edw. Rydz-Śmigłemu w dn. 10. 
Xl.1936 r. na dziedzińcu zam
kowym w Warszawię. Obraz 
ten-większych rozmiarów (ok. 
2x3 m.) - wykonany na płó
tnie, oprawny w wyrzeźbioną 
przez samego autora ramie -
będzie wręczony Panu Marszał
kowi w dn. 10 listopada br. 
przez p. Cz .. Wachowicza w 
Warszawie. 

Moment wręczenia buławy
zdaje się jest pierwszym uj~
ciem malarskim, dokonanym 
przez p. Wachowicza - to też 
będzie on niezawodnie mile 
przyjętym upominkiem przez 
Naczelnego Wodza-w pamięt
nym dniu zaszczytnej promocji. 

Robotnik polski. 
popiera akcję zjednoczenia narodowego w Piotrkowie 

Płótno to - mające niektó
re szczegóły wykonane wcale 
udatnie - przedstawia wartość 
pamiątkową, niż malarską. P. 
Wachowicz bowiem, jako sa-

Nadmienić należy, że p. Wa
chowicz-posiada ciekawy do
robek malarski. Płótna jego -
to przeważnie sceny rodzajowe 
- treści religijnej, bądź histo
rycznej. Maluje także pejzaże. 

-kd. 

Morderca Adamskiej 

Dzięki cichej ale wytrwałej i 
ofiarnej pracy miejscowej pla 
cówki Polskich Związków Za
wodowych i Stow. Ośw. „Po
chodnia", na czele której stoją 
znani działacze na polu oświa
ty robotniczej z p. prezesem 
Szyszem, na czele, całe szeregi 
robotników zatrudnionych na 
hutach piotrkowskich porzuca
ją klasowe związki zawodowe 
wysługujące się międzynarodów 
kom i zgłaszają akces do obo
zu zjednoczenia. W ostatnich 
dniach większa grupa hutników 
z radnym miejskim p. Tokar
skim na czele porzuciła dotych
czasową niekorzystną dla pol
skiego ruchu robotniczego or
jentację i wstąpiła do robotni
czego Zrzeszenia Polskiego 
Związku Zawodowego, który 

sam oddał 1ię w ręce sprawiedliwości 

Ohydna zbrodnia dokonana 
na osobie Józefy Adamskiej 
nie przestaje być tematem usta
wicznego rozważenia przez 
mieszkańców „Krakówki". 

Sprawa wykrycia tajemnicze
go mordercy stała się faktem 
dokonanym. Zbrodniarz trapio
ny wyrzutami sumienia sam 
zgłosił się do prokuratury i ze 
skruchą przyznał się do bes
tialskiego czynu. Jest to sąsiad 
Adamskiej dwudziestoletni Lu
cjan Widkowski, którego sę-

Hold 
wielkiej patriotce 

Byli członkowie komitetu o
pieki nad Legjonistami w Ra
domsku w 1914, 1915 i 1916 
roku złożyli dnia 27-go paź
dziernika 1937 r. na cmenta
rzu powązkowskim wieniec na 
grobie ś.p. Marji Kosteckiej ci
chej - ofiarnej patriotce i za
służonej działaczce w okresie 
formowania pierwszych pułków 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zmarłej dnia 21 stycznia 1937 r. 
w Piotrkowie Trybunalskim. 

dzia śledczy zamknął w wię
zieniu śledczym. 

Dalet Cieplińskiego 
Dziś, we środtt 3 listopada jest sektorem Obozu Zjedno

w sali im Kilińskiego wystąpi czenia narodowego na odcinku 
słynny w Polsce i zegranicami robotniczym. 
kraj u zespół baletowy J. Cie- Powyższa zmiana orientacji 
plińskiego. Występ wzbudza politycznych robotników piotr
olbrzymie zainteresowanie. Po- kowskich należy uważać za fakt 
pyt na bilety jest bardzo wieI bardzo doniosły w życiu miej
kie. Będzie to prawdziwa ucz- scowych związków zawodo
ta artystyczna. wych, w których dotychczas 

rej wodziły elementy skrajnie 
Największe wymagania sta- opozycyjne. 

wia się Pani domu w czasie l"!"'!"'~~~!"!!""'!~~~~~~"!"'!~
przed podaniem śniadania. W 
tej chwili wszystko tłoczy się Krw awi~ca 
naraz i jest to już wielką osz-
czędnością na czasie, jeżeli uda His_zpania 
się chociażby jedną z tych prac Red. Gietrych, który nie da-
uprościć. Dlatego też każda wno wrócił z Hiszpanii wygło
praktyczna pani domu bardzo sił w ub. niedzielę w sali im 
chętnie używa kawy „Enrilo", Kilińskiego bardzo ciekawy i 
która czyni zbędnym mielenie, zajmujący referat o sytuacji wo
kawy i dodawanie do niej ró- jennej w Hiszpanii. 
żnych domieszek. Całe przy- Odczyt red. Gietrycha zor
rządzenie polega na wsypaniu ganizowała miejscowa organiza
do wody i zagotowaniu. Przy cja Stronnictwa Narodowego. 
tym wszystkim jest „Enrilo" ta- Sala była przepełniona po brze
nie i nadzwyczaj dobrze sma- gi. Spokoju - nie zakłócono. 
kuje. 

Concordia Ruch 
2:1 (1:1) 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
GRYPIE i KATARZE A 

Piotrkowskie derby rozegra
ne pomiędzy miejsc.owymi dru
żynami Concordią i Ruchem w 
dniu 31 ub. m. raz jeszcze po
twierdziła wyższość techniczną 
czerwono-białych. Concordia 
przeważała technicznie i takty
cznie i spotkanie mogła wy
grać w daleko wyższym sto
sunku bramek. Najlepszy na 
boisku Drozdowski, który wró
cił znów do swej znakomitej 

KINO-TEATR 

AS 

DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze
jewską, Wiszniewską, Jaraczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia· 
łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta 

formy. Następnie wyróżnić na
leży pomoc: Jezierski, Chojwa 
i Malinowski, a wreszcie trio 
obronne.Pierwszą bramkę strze
lił Gromadzki, a drugą Droz
dowski,a trzeciej zdobytej przez 
Pietrzyka, sędzia Kowalski z 
dziwnych powodów nie uznał. 
Dla Ruchu honorową bramkę 

Mamy nadzieję, że zrozumie
nie narodowe i państwowe pol
skiego świata pracy odniesie 
swój pełny tryumf przede 
wszystkim nt? odcinku robotni-
czym. R.O. 

Groszowych zaległości podatkowych 
nie wolno ściągać 

Jak się dowiadujemy urzędy 
skarbowe w całym kraju już 
przystąpiły do anulowania za
ległych podatków za drobne 
kwoty nie przekraczające ko
sztów egzekucji. 

Liczni płatnicy, którzy zale
gali z groszowymi sumami od 
dziś będą mieli zapewniony 
spokój. 

Kto kupi broń palną 
W dniu 3 grudnia 1937 r. o 

godz. 8,30 odbędzie się w sta
rostwie powiatowym piotrkow
skim, w pokoju Nr. 2, publicz
na licytacja skonfiskowanej bro
ni myśliwskiej. 

Do przetargu dopuszczone 
będą osoby, posiadające ze
zwolenie na kupno broni oraz 
osoby posiadające pozwolenie 
na handel bronią. 
Broń mogą zainteresowani 

oglądać w starostwie w dniu 
licytacji od godziny 8-ej rano 
do godz. 8,30 rano. 

Utrzymujący się przy prze
targu obowiązany będzie uiś
cić 1,1 proc. tytułem opłaty 
stemplowej od zadeklarowanej 
na przetargu ceny. 

Nagły zgon 
podróżnego 

W dniu 29 października r.b. 
u sołtysa wsi Rusociny gm. Gra
bica, zmarł nagle nieznany męż
czyzna w wieku około 65 lat, 
podróżny, bez żadnych doku
mentów. Dochodzenie w kierun· 
ku ustalenia tożsamości prowa
dzi się. 

Awanturnik 
w potrzasku 

W dniu 30 b.m. przez Poste
runek P. P. w Bełchatowie zo
stał zatrzymany Tarasiuk Wło
dzinierz, lat 36 zam. w Łodzi, 
prz ul. Sierakowskiej Nr. 36, 
który w stanie pijanym zacze
piał przechodniów na chodniku 
i wstrzynał awantury. Tarasiu
ka osadzono w areszcie do dy
spozycji Sądu Grodzkiego w 
Bełchatowie. 

w Piotrkowie 

pl. Niepodle

głości Nr. 2. 

z Nowolipek zdobył Wittek. Widzów około !va fali raaiowej 
1000. 

według znanej powieści Poli Gojawitzyńskiej 

Popołudniówka „Kochaj i nie płacz" 

Mecz odbył się o mistrzost- 40.000 dolarów za 10 koncer· 
wo klasy B Concordia tym tów - Homorarium Toscani
zwycięstwem zdobyła mistrzo-
stwo Podokręgu w jesiennej 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3·ej rundzie uzyskując pierwsze miej-

••••••11111•••••••••••••••• •••msce w tabeli rozgrywek. że 

niego 

Radio w New Yorku 
Toik"tn ini otrzyma 

donosi 
40.000 

Nr. 303 

i ~Il t R 
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PUDER. ANTIBA Z PUSll<IEM 
ŁABĘDZIM będqcy rzeczywJłcie 
ostatnim słowem w kosąJ•.IY• 
ce tym się róż.ni od inriyc_~ pud. 
rów, że: 

1) jego czqsteczki po prze• 
niknięciu do porów nie pęcz• 
niejq pod wpływem wilgoci 
i ciepła skóry - o zołym pu. 
der len 
2) nie rozszerza porów, 
3) jest nalsubtelnielszy z PO· 
śród dotychczas uż)'\'łonych, 
4) nie zbija się w qrudki i nie 
akleja sil: - d.zieki czemu 
5) nie ::atyka porów - a więe 
6) pozwala skórze normaJ• 
nie oddtchać i tym samym 
7> przeciwdziała obumiera• 
niu tkanki powierz~hnlowel 
skóry, a zotym 
8) zapobiega tworzeniu sit 
zmarszczek, 
9) jest dyskretnie perfumo
wany specjalna kombinacja ZO· 

pachów .air embaume". 
1 O) jest . wyrabiany w 12-tv 
l<clorach 
11) jest sprzedawany w ład· 
nych pudełkach zawierojq· 
cych puszek w najlepszym 
gatunku. 
12) Cena pudełka dużego 
wraz z łabędzim puszkiem 
wynosi zl. 2.75. Cena pudel· 
ka me>lcgo wraz z pua.r.klem 
wynosi zł. 1.50 
S K Ł A D G l 0 W NY . Pruom. Handl 
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WARSZAWA. 

dolarów za dyrygowanie 1().ł 
konbertami radiowymi, któi 
będą zorganizowane podcu 
sezonu zimowego N. B. C. ł 
względu na te koncerty on 
inne, które odbędą się poi 
czas sezonu N. B. C. utworz~ 
nową orkiestrą symfoniczna pa 
batutą tak znanych dyryg11 
tów ja Pierre Monteux i Arii 
Rodzif1ski. Zespół ten skłd 
się z najlepszych muzyków, kil 
rych zaangażowano na oka 
40-52 tygodni. Artyści ci,~ 
li członkami zespołów symlt 
niczny<;:h w Brukselii, Budap 
szci;}, Cleveland, Chicago, Ci 
cinnati, Detroit, Madrycie Pl 
ryżu i Filandelfii. 

W skład orkiestry webom 
również zespoły kameralne • 
miary, co zespół Kreinera 
„Londyn and Musical Art St~ 
Quartete". 

Toscanini będzie dyrygolll · 
2-ma koncertt?mi dla B.B.C. pot 
azas sezonu jesiennego, zaoi 
wyjedzie dó Stanów Zjednoc!I 
nych. 

Kto rano wstaje - temu P1 
Bóg daje ale tylko jeśli rei. 
moje się naleiycie. Najleplll 
reklamił jest ogłoszenie ty• 

w ,,DZIENNIKU PIOTRKOI· 
SKIM" 
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CZARY 
w Piotrkowie 

Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 
Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po

dziwialiśmy na ekrenie p. t. 

Kl N O -TEA"i !< 

ROMA ()gród Allacha (oawn. „Nowości ) 
CHARLES BOYER Aleja 3-go Maja 

Dzisiaj od dawna oczekiwane nieśmiertelne arcy
dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki pt. 

HALKA 
W rolach gł.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepura Wi· 

told Zacharewicz i inni 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH I w P iotrkowilt' 

P k .1 5 .1 • I • .1 3 I Poc'l ątek o godz. 5 p.p., w nied:dele i święta o "Odz. 3 po poi. 
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